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Geny ogłoszeń 1
aa wiersz milime- |  
trow y p ried  1 złoty |  
w tekście 50 gr., za 3 
tekstem  40 gr. Ogło 1 
szenia tabelarycz- |  
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. d ro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmniej 1 zł.
Za zas rzeżenie miejsca 

do licza  się 2 5 %
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Min. sprawiedliwości p. Michałowski
o śledztwie w sprawie zamordowania ś. p. min. Pierackieoo

V A R S 7 4 W A  1 0  7 i™) \ M ™ :  t t t  a t  . . . . . .WARSZAWA, 10. 7. (wł.) Mini­
ster sprawiedliwości, p. Wacław Mi 
chałowski, udzielił przedstawicielo­
wi „Gazety Polskiej1* wywiadu w 
sprawie śledztwa po zamordowaniu 
ś. p. min. Bron. Pieraekiego.

Oto co p. minister oświadczył:
„W chwili obecnej stan rzeczy 

jest taki, że możemy bez szkody 
dla dalszych prac pościgowych u- 
dzielić informacji o dotychczaso­
wym wyniku śledztwa.

Istotnie, nie pozostało ono bynaj 
mniej bezowocne; przeciwnie, mo­
gę w tej chwili zapewnić społeczeń 
stwo, wstrząśnięte tą ponurą zbrod 
nią, że nie ujdzie ona bezkarnie.

ŚLADY.
Pomimo, iż mordercy udało się 

zbięc przed pościgiem doraźnym -— 
w rękach władz znalazł się szereg 
przedmiotów i poszlak, które stały 
się podstawą do dalszego postępo­
wania. Był to kapelusz i gazeta^ u- 
puszezona lub zgubiona przez mor 
dercę w czasie ucieczki ulicą Foksal 
palto, pozostawione prawdopodob­
nie przez niego na klatce schodo­
wej domu nr. 5 przy ulicy Okólnik; 
zeznania licznych osób, które widzia 
ły mordercę bądź przed zabójstwem 
bądź po zabójstwie; przedewszyst- 
kiem zaś pocisk wybuchowy, porzu­
cony w czasie ucieczki. Wszystkie 
inne, oprócz bomby, przedmioty 
czy też zeznania świadków, bądź 
nie zawierały żadnych konkretnych 
danych, któreby wskazywały kim 
jest morderca, bądź też prowadzić 
mogły w rozbieżnych kierunkach.

ORGANIZACJA ZAMACHU.
To też w pierwszej ćhwili śledź 

two rozporządzało, jako jedyną nie 
wątpliwą podstawą, tą wytyczną, 
że zbrodnia wyjść musiała ze ściśli 
zorganizowanego środowiska. Wska 
zywała na to zarówno przebieg za­
machu, jego pianowa i precyzyjna 
organizacja, jak też zachowanie się 
zbrodniarza i okoliczności ucieczki. 
\v pierwszej zatem fazie śledztwo 
nie ograniczyło się do jednego wy­
łącznie kierunku, lecz poszło drogą 
skrupulatnego sprawdzania wszyst 
kich rozporządzalnyeh poszlak, pro 
wadzących w kierunku nielegal­
nych organizacyj, które mogły być 
brane pod uwagę.

- P .  Prezydent przyjął
braci Adamowiczów

WARSZAWA, 10. 7. (wł.) P re­
zydent Rzeczypospolitej przyjął 
dziś bohaterów lotu transa tlan tyo  
kiego braci Adamowiczów.

Przybyli oni w towarzystwie am 
basadora amerykańskiego p. Cu­
dahy oraz szefa protokułu p. Ro­
mera.

U . O . N .

W związku z jedną z tych po­
szlak, mianowicie kokardką z nie­
biesko - żółtej wstążki, identyczną 
ze sprzedawanemi na fundusz bojo 
wy organizacji ukraińskich nacjo­
nalistów (U.O.N.) — władze sądowo 
śledcze zajęły się pewnym faktem, 
który miał miejsce na terenie Kra­
kowa w nocy z dnia 13 na 14 czerw­
ca rb., a więc bezpośrednio przed 
zbrodnią. Została tam mianowicie - 
przeprowadzona likwidacja refera­
tu bojowego i propagandowego e- 
gzekutywy UON., która ujawniła 
istnienie laboratorjum wraz ze 
wszystkiemi elementami, potrzebne 
mi do robienia pocisków wybucho­
wych. Staranna i skrupulatna eks­
pertyza stwierdziła ponad wszelką 
wątpliwość, że bomba, upuszczona 
przez mordereę w czasie pościgu wy 
kenana została we wspomnianym 
laboratorjum. Przy wykryciu tego

laboratorjum zaś zostali aresztowa­
ni właściciel i kierownik laborator 
jum oraz osobnik pełniący funkcję 
łącznika pomiędzy poszczególnymi 
członkami, łub też władzami orga­
nizacji, a laboratorjum. W ten spo­
sób okazało się, że w rękach władz 
znajdują się dwie osoby, których 
wspólnietwo ze zbrodnią jest nie­
wątpliwe; oczywistem się też sta­
ło; z jakiego środowiska wyszedł 
zbrodniarz oraz decyzja morder­
stwa.

ARESZTOWANIA.
Niesłabnąca i wszechstronna ak­

cja pościgowa, trwająca przez ten 
czas, dostarczyła władzom sądo­
wym dnia 18 czerwca, późnym wie­
czorem, informacyj o pewnym osob 
niku, rysopis którego i pewne inne 
szczegóły wskazywały na jego kon 
takt zarówno z laboratorjum kra- 
koWskiem, jak i z zamachem w War

Kieszonkowe okręty
Rewelacja trancuskiei floty

LONDYN, 10.7. „Daily Herald" 
donosi, iż w stoczni francuskiej St. 
Nazaire przeprowadzane są obecnie 
próby z nowym „ultrakieszonko- 
wym“ francuskim okrętem wojen­
nym, który ma być rewelacją i spro 
wadzić może skierowanie na zupeł­
nie inne tory budownictwa okrętów 
wojennych.

Okręt ten mierzy zaledwie 12 
metrów długości, uzbrojony jest w 
dwie wyrzutnie torpedowe, zaopa­
trzony jest w motory o silę 2.000 
IT. P., dzięki którym może rozwijać 
wielką szybkość 55 węzłów. Prze­
znaczeniem jego ma być łamanie

linji blokujących okrętów, ataki na 
transporty wojskowe; do celów 
tych nadaje się dzięki swej szybko­
ści oraz płytkiemu zanurzaniu 
dzięki czemu będzie mógł swobod­
nie lawirować nad polami rninowę- 
mi. Małe rozmiary chronić go będą 
przed atakami samolotów bombo­
wych i ogniem artyleryjskim.

Dziennik angielski twierdzi, że 
po zakończeniu prób F rancja przy­
stąpi do masowej produkcji tego ro­
dzaju „kieszonkowych" okrętów wo 
jennych, co zmusi również floty in 
nych państw  do poddania rewizji 
swoich programów morskich.

70 osób aresztowano w sprawie 
tajemniczej katastrofy samolotowej

LONDYN, 10.7. (wł. O tajemni 
czej katastrofie samolotowej, jaka 
wydarzyła się w ub. piątek w połu­
dnie w Niemczech, o czem donosili­
śmy, Reuter dowiaduje się, że w ka 
tastrofie tej zginęło 7 osób.

Przyczyna katastrofy dotych­
czas nie została wyjaśniona Wszy­
scy robotnicy, którzy mieli jakąkol 
wiek styczność z aparatem przed ka

tastrofą, zostali zaaresztowani. Cu­
dzoziemcy i letnicy w okręgu, gdzio 
wydarzyła się katastrofa, są przed­
miotem ścisłej obserwacji ze strony 
policji. We Friedrichsfaven i w Po­
łudniowej Badenji wystawiono 
straży składającą się z żołnierzy od­
działów szturmowych. Policja za­
aresztowała około 70 komunistów.

Oarthou wyjechalzadowolonvz Londynu
LONDYN, 10.7. PAT. Minister 

Barthou wyjechał dziś do Paryża 
żegnany na dworcu przez przedsta­
wicieli rządu angielskiego. Barthou 
oświadczył, że jest zadowolony z 
przeprowadzonych, rozmów, dodając 
że czuje się bardzo szczęśliwy, iż

odwiedził Londyn. Barthou cieszy 
się z atmosfery dobrej woli, jaka 
panowała w fmidynie podczas omó 
wienia spraw ogólnych. Rozmowy 
te stwierdziły, że między Francją a 
Anglją panuje zgodność poglądów.

nzawie. Osobnik ten wsiadł na okręt 
w Gdańsku i udał się do jednego a 
portów niemieckich. Wszczęte na­
tychmiast, w ciągu nocy, starania 
władz sądowych doprowadziły do 
zatrzymania tego osobnika na tery- 
torjum Niemiec, rankiem dnia 19 
czerwca i dostawienia go do War­
szawy; Podkreślić muszę w tem 
miejscu wybitnie lojalną i spraw­
ną pomoc ze strony- władz niemiec­
kich w ściganiu i ujęciu współucze­
stnika zbrodni. W foku dalszego 
śledztwa zostało ustalone, iż przy-' 
trzymany osobnik jest znanym bo­
jowcem UON., ustalono też zupeł­
nie ściśje fakty, świadczące o bez1 
pośrednim udziale tego osobnika, 
w organizowaniu, a najprawdopo­
dobniej i w dokonaniu morderstwa*4
MORDERCA PRZEBYWA ZA­

GRANICĄ. !
Na zapytanie przedstawiciela’ 

„Gazety Polskiej", jaki jest rezul­
tat pościgu za samym mordercą, mi 
nister Michałowski odrzekł:

— „Znajduje się on poza grani­
cami Rzeczypospolitej. Nie rezygnu 
jemy, rzecz prosta, z dalszych usi­
łowań ujęcia go. Muszę stwierdzić 
jednak, że w tej chwili nie mamy 
na to wielkich nadziei".

W zakończeniu wywiadu min. 
Michałowski oświadczył, że śledz­
two powierzone zostało sędziemu a- 
pelacyjnemu do spraw wyjątkowe­
go znaczenia p. T. Witwickiemu, 
który prowadził je pod nadzorem 
prokuratora sądu apelacyjnego w. 
Warszawie, p. K. Rudnickiego.

Stan bezrobocia
WARSZAWA, 1. 7. PAT. Liczba 

bezrobotnych zarejestrowanych w 
biurach Funduszu Bezrobocia na 
dzień 7 lipca rb. wynosiła w calem 
państwie 309.049 osób, co stanowi 
spadek w stosunku do tygodnia po­
przedniego o 4.218 osób.

 o------

Posiedzenie Reichstagu
BERLIN , 10. 7. PAT. Posiedze­

nie Reichstagu odbędzie się 13 bm. 
Kanclerz H itler ma złożyć dekla­
rację o wypadkach z 30 czerwca i 1 
lipca br.

 o------

Papen przesłuchany przez 
policję

LONDYN, 10. 7. PAT. Agencja 
Reutera donosi, że wicekanclerz v. 
Papen otrzymał wczoraj późnym 
wieczorem rozkaz udania się do 
kwatery głównej tajnej policji, 
gdzie poddano go ścisłemu badaniu. 
W dniu dzisiejszym v. Papen znaj­
duje się u siebie w domu. Rezyden 
cja jego strzeżona jest przez człon­
ków sztafet ochronnych.
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IW Zagadka nocy 30 czerwca

NOWE STANOWISKO B, MIN. GEN.
HUBICKIEGO.

Kierownictwo rady wojewódzkiej 
BBWR. w Łodzi objął b. m inister ople 
ki społecznej dr. Stefan Hubicki.

W .związku z tem b. min. dr. Hubio 
ki i sekretarz generalny BBWR poseł 
T. Brzęk — Osiński dokonali w dniach 
7 i 8 bm. objazdu i lustracji rad  woje­
wódzkich i  .grodzkiej w Łodzi, oraz ra ­
dy powiatowej w Kaliszu.

i . \  •

1.403.339 FRANKÓW ZGUBIĆ PRZY 
R E W IZ JI CELNEJ.

MADRYT, 19.7. Znany finansista au 
strjacki Johann Rosenberg, przekra­
czając granice francusko - hiszpańską, 
wskutek własnej nieostrożności w cza 
sie rewizji celnej zgubił teczko, w któ 
re j przechowywał 1.490.800 franków.

Zgubę zauważył dopiero w przedzia 
,le kolejowynj po kilku godzinach, jazdy 
przez Hiszpauje. Przerażony zniknię­
ciem tak wielkiej sumy pieniężnej, po­
ciągnął za hamulec bezpieczeństwa I 
zatrzym ał pociąg.

Przeszukano bagaż wszystkich pod 
różnych, pieniędzy jednak nie znalezio 
no. Z najbliższej stacji kolejowej P ort 
Vendres nadal poszkodowany depesze 
do stacji granicznej o swej stracie I tu 
puszukiwania nie dały jak  dotąd rezul 
ta&u.

HITLER PRZENOSI MILJON DOLA 
RÓW DO WŁOCH.

LONDYN, 10.7. Am erykańska agen­
cja „Radio* podaje wiadomość zaczer. 
,pnietą ze źródeł finansowych, że H itler 
przed kilku dniami ulokował w bankach 
włoskich sume m iljona dolarów jako- 
specjalny fundusz p artji narodowo — 
socjalistycznej.

Uczynił to „na wszelki wypadek1*, a- 
by sie zabezpieczyć przed wsżfelkiemi 
meżliwemi ewentualnościami.

DLACZEGO TURCJA WYDALA RO­
DZINY ŻYDOWSKIE.

STAMBUŁ, 1®. 7. Jak  donosi p rasa 
w ostatnim  czasie wysiedlono z pasa 
dardanelskiego kilkaset rodzin żydow­
skich, nie pozwalając im na zabranie 
ze sobą ruchomego mienia.

Wysiedlenie to nastąpiło na  podsta 
wie osobnej ustawy, która dzieli Tur. 
cję na trzy strefy. W pierwszej strefie 
ma być pielęgnowany rozwój rasy czy 
sto tureckiej, druga jest zarezerwowa­
na dla mieszkańców, po których można 
sie spodziewać rychłego zasymilowania 
z rdzenną ludnością turecką, wreszcie 
trzecia strefa jest przeznaczoną .dla lu  
dności o kulturze i rasie nietureckiej.

Okrąg dardauelski został zaliczony 
do strefy pierwszej. Przy sposobności 
wysiedlania rodzin żydowskich doszło 
do różnych ekscesów antysemickich, 
które znalazły swoje echo w parlam en 
)ie. Prem jer, mówiąc o tych ekscesach, 
oświadczył, iż rząd pociągnie do odpo 
Wiedzialności winnych ostatnich zajść.

W ysiedleni ze swych dotychczaso­
wych siedzib znajdują się w rozpaczli­
wej sytuacji. Przybyli oni ostatnio do 
miejscowości greckiej Orestadja. Wie 
lu  wśród wysiedlonych jest choryeh. 
W ygnańey wędrują pieszo z żonami 
i dziećmi de swych nowych siedzih.

ZGON B EJLISA .
NOWY JORK, 10.7. Zmarł tu  Mena 

chem Mendel Bejlis, bohater głośnego 
przed wojną procesu o mord rytualny.

Proees ten, jak  wiadomo, odbył sie w 
Kijowie, przyezem zarzucono Bejlisowl 
łż zamordował nieletnią dziewczynę 
dla ećlów rytualnych. Proces odbił się 
*zerokiem echem w prasie  całego świa 
l a  •

B ejlis został uniewinniony od sta­
wianych mu zarzutów i  wyjechał po 
skończeniu procesu do Ameryki W zwią 
Zku z toczącym się przeciw'ko niemu 
procesem ,doszło w wielu punktach Ro 
Sji, a zwłaszcza na U krainie do krwa­
wych ekscesów antyżydowskich

Samobójstwo hitleryzmu
ASbó dym isja kanclerza, albo — wojna

Korespondent dziennika ryskie­
go „Siegodnia" w  Pradze uzyskał 
od brata rozstrzelanego przed kilku 
dniami Grzegorza Strassera wyć 
wiad.

Otto Strasser zamieszkuje w.: 
Pradze i jest wydawcą tygodnika 
prżeciwhitlerowskiego „Czarny 
Front".

-— W ruchu rewolucyjnym, któ­
rego świadkami byliśmy przed kil­
ku dniami, należy rozróżniać dwa 
momenty, które nic wspólnego ze 
sobą nie mają.

— Jeden z nich, powstanie, ra­
czej próba wyłamania sią z dyscyp­
liny, a drugi — podsycanie ruchu 
przez Schleichera i jego otoczenie.

Jeżeli chodzi o Roehma, to wią­
zanie tego nazwiska z przewrotem 
państwowym jest bezsensownem. 

..Nie miał on ani ustalonych końcep- 
cyj, ani ustalonych poglądów, ani 
zrozumienia. Był to zwykły żołnierz 
i nic więcej. Jedynym motywem je­
go działalnoei był strach przed przy 
gotowywanem rozwiązaniem sztur- 
mówek w których widział jedyne 
oparcie swej karjery politycznej.

Roehm zdecydował nie dopuścić 
do rozwiązania szturmówek, aby 
mieć je pod rąką, w celu szachowa­
nia Hitlera.

Nie trzeba zapewniać, że oddzia­
ły  szturmowe stanowią obecnie w 
Niemczech to, co niegdyś nazywano 
armją i że armja ta znajdowała sią 
w stałym kontakcie z ludnością, wie 
działa o rosnąeem rozgoryczeniu i 
sama zarażała sią tem.

Roehm zaś, jako doświadczony 
dowódca wiedział, że na armji, któ­
ra narzeka, oprzeć sią nie można*

Dla organizacyi szturmowych

i ? : i - X.  ’ • • • . .  • • ' - .

, N ą czele Niemiec obecnie stoi 
nie Hitler, a Goering. 

v Ale Goering jest to wojńrn Z 
tem samem lekceważeniem wobec 
życia człowieka, jak u siebie w kra­
ju, szykuje on hekatoinby dla całej 
Europy,..

— Takt Przed Niemcami są tyl­
ko dwie możliwości: albo zniknięcie 
z widowni politycznej Hitlera i jego 
reżimu, albo wojna.

Jeżeli opozycja potrafi usunąć 
Hitlera, wrojny można będzie unik­
nąć,

- -  Kto-obecnie jest przeciw H it­
lerowi? — zapytał dziennikarz.

— Łatwiej byłoby ml dać odpo­
wiedź, gdyby pan zapytał: kto jesz­
cze w chwili obecnej jest za Hitle­
rem? Przeciwko niemu są obecnie 
wszyscy marksiści, komuniści i  od­
działy szturmowe.

Na Reiehswehrę nie może liczyć. 
Elementy zaś prawicowe, dla któ­
rych dokonał on przewrotu, wkrót­
ce będą musiały pozbyć sią go, gdyż 
człowiek pozbawiony autorytetu nic 
nie znaczy w polityce.

— W jaki sposób, według pana 
można wytłumaczyć sobie zadowo­
lenie Hiudenbga ze stanu rzeczy?

— Rozumiem pańskie zdziwie­
nie, rzekł O. Strasser, ale czy pan 
nie zapomina, że w osobie można 
zorjentować się w wydarzeniach i 
czasie panowania reżimu, który nie 
można mierzyć normaluą miarą. 
Mnie naprzykład nie zdziwi to, że 
dziękczynny telegram Hindenburga 
ma swoje kulisy. Niech pan nie za­
pomina, że w osobie Hitlera mamy 
polityka wychowanka habsburskiej 
szkoły politycznej, znanej ze swej 
wiarołomności i chorobliwej namięt­
ności do intryg.

Dla Niemiec i nietylko dla Nie­
miec następuje ser ja niepowszed­
nich dni. Jeżeli przedtem wyraża­
łem współczynnik rewolucji wobec 
wojny jako 35:65, obecnie szanse te 
zmieniły sią. Proporcja ich: rewo­
lucja 15, wojna 85. Ale zarówno w 
jednym,: jak i w drugim wypadku 
krwawa łaźnia 31) czerwca oznacza 
samobójstwo reżimu hitlerowskie­
go, na koniec którego długo czekać 
nie będziemy.

Niemcy zwrócą żydom skonfiskowane
majątki ?

GENEW A, 10.7 Niektóre dzień 
niki szwajcarskie zwracają uwagę 
na zachowanie się kół emigranckieh 
a zwłaszcza żydowskich, w okresie 
ostatnich zajść w Niemczech.

Dzienniki te podkreślają bierną 
postawę emigracji w stosunku do 
krwawych wypadków. Oświetlając 
to stanowisko emigracji, pisma mó-

łami hitlerowskiemi, a reprezentan 
tami finansjery żydowskiej, toczą 
się ważne rozmowy.

Em igracja nie chciałałaby u tru  
dniać prowadzenia tych zakuliso­
wych pertraktacyj swojem stano­
wiskiem dlatego, iż spodziewa się, 
że doprowadzą one do. zezwolenia 
na powrót niezaangażo wartych po-

w U m i^ s iS S e m , kt^7pozwpIiły nńo" alboi ^ yczn iś_ ie i n i g r a ^ j j l o  'kraju i
zaliczyć Roehma do organizatorów 
drugiej rewolucji socjalistycznej. 
Jest to naturalnie błędne podejście 
do sprawy. Jeszcze mniej można 
mówić o przygotowaniach spisko­
wych Schleichera, który był zbyt 
ostrożnym człowiekiem i nie wie­
rzył w możliwość przewrotu, aby 
rozpoczynać niebezpieczną grą.

Całe nieprawdopodobieństwo te­
go oskarżenia w dostatecznym stop. 
niu wypływa z tego, że w wydarze­
niach politycznych połączono na­
zwiska mego brata Grzegorza i gen. 
Schleichera.

Co się tyczy mego brata, to mo­
gę z całą stanowczością stwierdzić, 
żę on nie tylko nie brał udziału w 
spisku, ale naodwrót, lada dzień 
mla! pojednać się z Hitlerem.

Jeszcze przed 10 dniami brat na­
pisał do mnie o poufnych rozmo­
wach, jakie miał z Hitlerem. Brat 
postawił Hitlerowi warunek — usu­
nięcie Goeringa. Ale Goering^ o tem 
dowiedział się w odpowiedniej dla 
niego chwali.

Rzeez jest w tem, że Goering już 
oddawana zorganizował podsłueh te­
lefonu Hitlera i cała koresponden­
cja konclerza została oddana agen­
tom do perlustraeji. Większa część 
korespondencji Hitlera była skiero­
wana na adres żony Goebbelsa.

Podwójna gra Hitlera wywołała 
decyzję Goeringa: skończyć z tem. 
Cel i plan Goeringa polegały na 
tem, aby zmusić kanclerza do za­
niechania podwójnej gry, która po­
zwalała mu opierać się to na lewe, 
to znowu na prawe skrzydło swej 
armji brunatnej, pozostawiając za­
wsze gospodarzem sytuacji.

Swą grą w kontrrewolucję Goe­
ring odciął Hitlerowi drogę do ele­
mentów lew icowych. Obecnie Hitler 
jest jeńcem Goeringa, Reiehswehry 
i  przedstawicieli przemysłu wiel­
kiego.

Brata mego i innych zabił nie 
Hitler, a Goering, który za jednym 
zamachem zdecydował pozbawić się 
rywali i konkurentów'.

z tego, iż Straceni przywódcy S. A. 
należeli do wrogów emigracji, wo­
bec czego los ich emigrację niebar- 
dzo obchodzi, względnie dlatego, że 
jak ostatnio uporczywie mówią po. 
głoski, pomiędzy miarodajnemi ko-

zwrotu skonfiskowanego im m a­
jątku.

O powrocie do Niemiec niektó­
rych wybitniejszych osobistości ży 
dowskich mówi się coraz powszech 
niej.

Rozwiązanie O.N.R.
przez władze administracyjne stolicy

Starostwio grodzkie śródmiej­
sko - warszawskie rozwiązało wczo­
raj partję, istniejącą w Warszawie, . 
p. n. oboz narodowo-radykalny. ja­
ko zrzeszenie nieodpowiadające w 
ogólności warunkom prawnie prze­
pisanym dla swego istnienia i zagra 

. zające bezpieczeństwu, spokojowi i

see z głównymi kierownikami partji' 
ONE.

W motywach, opracowanych 
przez władze bezpieczeństwa czy tar 
my: '

„Na podstawie posiadanych ma- 
terjałów . stwierdzono;, że organiza­
cja pod nazwą Qbóz Narodowo Ra-

porządkowi publicznemu Rozwiążą dykalny rozwija działalność kolidu
„ 1  i! -    1  ! Ivn-nViTrVvi t ,1 nlrn rł<> m  1niu podlega główny komitet organi 

zacyjny, komitet stołeczny oraz 
wszystkie komórki partyjne, podle­
głe stołecznemu komitetowi organiza 
cyjnemu ONR.

Wspomniane zarządzenie jedno­
cześnie zabrania wszelkiej dalszej 
działalności ONR pod jakąkolwiek 
formą lub nazwą, należenia do niej 
lub współdziałania z nią, oraz nosze 
nia mundurów (jasne koszule) ich 
-części, odznak (mieczyki Chrobre­
go) i t. p. świadczących o przynależ 
pości do wymienionej partji.'

W inni niestosowania się do po­
wyższego zarządzenia będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności karno - 
adm inistracyjnej z art. 57 prawa o 
stowarzyszeniach, który to artykuł 
przewiduje karę grzywny do 500 zł., 
karę aępsztu do 4 tygodni lub obie 
te kary łącznie.

Decyzja została zaopatrzona ry­
gorem natychmiastowej wykonalno 
ści, przyezem władze bezpieczeństwa 
poleciły doręczyć ją któremukolwiek 
z członków głównego komitetu orga 
nizacyjrego, który nie przebywa 
ani w obozie izolacyjnym w Bere- 
zie Kartuskie, ani też nie ukrywa 
się przed władzami, jak to ma miej

jąeą ż kodeksem karnym i nakazami 
władz państwowych- Przez stałe 
inspirowanie ekscesów i zaburzeń, 
jak. np. zajście w dn. 29 maja r. b.f 
w czasie którego członkowie IONR. 
użyli broni palnej raniąc kilku 
członków innej organizacji politycz 
nej i rasowej, urządzanie zgroma­
dzeń i demonstracyj w wyraźnym 
celu podburzania iudnośei przeciw 
ko władzom państwowym, kolporto 
waniu nieprawdziwych, zmyślonych 
i niepokojących pogłosek orąz niele 
galnych publigacyj jak np. Nowa 
Sztafeta i ulotek, Obóz Narodowo 
Radykalny stał się czynnikiem na­
ruszającym porządek prawny, oraz 
spokój i bezpieczeństwo publiczne.

Skutki tej działalności ujawnio­
no dowodnie z związku z powtarzają 
eemi się stale ekscesami ulicznemi 
wspomnianej organizacji. Biorąc po 
wyższe pod uwagę, starosta grodzki 
uznał działalność organizacji Obozu 
Narodowo Radykalnego za zagraża 
jącą bezpieczeństwu, spokojowi i 
porządkowi publicznemu oraz za 
niebezpieczną dla porządku prawne­
go i z tego powodu wspomnianą or­
ganizację wraz ze w szystkim i jej 
oddziałami na terenie m. st. Warsza 
wy rozwiązał"
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Problem pracy I zatrudnienia
Szef rządu w walce z bezrobociem

M M U Jl

Pośród różnych korzystnych zja. 
jvisk, które wystąpiły w naszeni ży­
ciu ekonomicznem od połowy r. uh., 
podnosząc powoli bieg linji rozwo­
jowej gospodarstwa Polski, zanoto­
wać należy stale postępujący 
wzrost zatrudnienia. Liczba robot­
ników, zatrudnionych w górnictwie, 
hutnictwie, w większych zakładach 
przemysłu przetwórczego, oraz na 
robotach publicznych, zwiększyła 
się z 489 tys. w końcu kwietnia 
1938 r. do 588 tys. w tym samym 
ezasie r. b., wzrosła więc o blisko 
89.000. Przypuszczalnie drugie tyle 
znalazło pracę w drobnych przed­
siębiorstwach, nieobjętych statysty­
ką urzędową. Jednocześnie poważ­
nie, bo z 48,2 proc. na 31,5 proc. 
zmniejszyła się liczba częściowo za­
trudnionych w przemyśle przetwór­
czym.

Te cyfry, jedynie miarodajne 
dla oceny sytuacji na rynku pracy, 
a nie cyfry zarejestrowanych bezro­
botnych, któremi nazbyt pochopnie 
żongluje się w pewnych wydawnic­
twach, świadczą, że wzrost zatrud­
nienia pochłonął nietylko naturalny 
roczny przyrost robotniczy, lecz 
również zaczerpnął z rezerwowej 
armji bezrobotnych nieco sił unie­
ruchomionych pod wpływem prze­
silenia lat ubiegłyeh.

Oczywiście, nie jest to wystar­
czające, gdyż armja bezrobotnych, 
zarówno w Polsce, jak i na całym 
świecie, jest jeszcze bardzo liczna, 
Dźiś tylko może mniej się o niej 
mówi, kryzys bowiem i długotrwale 
jego działanie stępiły nieco naszą 
wrażliwość na sprawę braku pracy 
i nędzy ludzkiej.

Słusznie też uczynił p. premjer 
Kozłowski, że przypomniał o swem 
przemówieniu na zjeździe kierow­
ników Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z rządem sprawę zatrudnie­
nia, kładąc na to zagadnienie szcze­
gólny nacisk i wysuwając je jako 
jedno z naczelnych haseł programo­
wych.

Nie jest to oczywiście hasło łat­
we do zrealizowania.

Co to bowiem znaczy dać zatrud 
nienie bezrobotnym?

Są ludzie, którzy znajdują na to 
pytanie łatwą odpowiedź, rozwiją- 
jąc piękne teorje o wielkich robo­
tach publicznych i kredytach na 
cele walki z bezrobociem. Wszystkie 
pomysły z tego zakresu załamują 
się zwykle na najbardziej zasadni­
czym punkcie — finansowym.

Trzeba uruchomić szersze prace?
Bobrze!
Ale skąd czerpać na nie środki? 

Konsekwentne rozumowanie zwolen 
ników różnych gigantycznych pla­
nów inwestycyjnych zawsze dopro­
wadzić musi do doktryny inflacji 
pieniężnej i kredytowej, której skut 
ki byłyby niebezpieczne i dla prob­
lemu zatrudnienia zdecydowanie 
nietrwałe.

Program zatru inienia, jeśli ma 
być realny i przynieść istotną ko­
rzyść klasie robotniczej i państwu, 
opierać się musi na realnych i trwa 
łycli podstawach. Realnym zaś

programem może być tylko taki, 
który zmierzać będzie do stworzenia 
warunków, zapewniających życiu 
gospodarczemu normalny i stały 
rozwój, poprzez ten rozwój zaś — 
zdoła osiągnąć zwiększenie produk­
cji, obrotów i zatrudnienia.

Nie ulega wątpliwości, że w wy­
niku dotychczasowej rozważnej po­
lityki gospodarczej rządu, warunki 
te w pewnej mierze zostały już u- 
zyskane. Inaczej — nie byłoby wzro 
stu zatrudnienia w większym prze­
myśle o wspomniane powyżej 80 ty­
siące osób.

Trzeba się jednak zastanowić, 
czy wszystko już w zakresie osiąg- 
nkVsa tych warunków zostało zro­
bione? Ozy biegu procesów gospo­
darczych, mających spowodować 
upragnione ożywienie produkcji i 
obrotów nie dałoby się przyspie­
szyć?? Czy otwierają się tu jakieś 
nowe możliwości?

Jesteśmy przekonani, że te no­
we, czy dodatkowe możliwości ist­

nieją. Otwierają się one choćby w 
związku z tym faktem, że uzyska­
liśmy już stabilizację stosunków go­
spodarczych i wkroczyliśmy od pew 
nego czasu w okres poprawy. Do 
obrotu gospodarczego powracają 
już coraz szerzej stezauryzowane, 
bądź zaoszczędzane w złych latach 
kapitały, któremi trzeba dzisiaj roz­
sądnie dysponować.

Trzeba jednak w wyszukiwaniu 
tych możliwości mieć przedewszy- 
stkiem na widoku sprawę bezrobo­
cia. Trzeba zrozumieć wagę społecz 
no - polityczną tego zagadnienia i 
mieć wyczucie tych wielkich i nisz­
czejących dziś sił bezrobotnej armji 
pracy. Trzeba spojrzeć na poszcze­
gólne problemy polityki gospodar­
czej z tego właśnie punktu widzenia 
i ponownie skierować naszą energję 
na sprawę bezrobocia.

Dobrze się stało, że szef rządu 
znów postawił to zagadnienie na po 
rządku dziennym.

J. R-ski.

W spomnienie historyczne sprzed 30 laty

Józef Piłsudski w Tokio
D nia  10 lipca 1904 roku — a  więc 

równe trzydzieści la t tem u — do portu  
w Yokoham ie przybił do przebyciu O- 
ceanu Spokojnego okręt a wysiedli zeń 
dw aj polacy: Józef P iłsudsk i i T y tus 
Filipowicz. Było to  w kulm inacy jnym  
momencie konflik tu  na  D alekim  Wscho 
dzie podczas wojny rosy jsko  - jap o ń ­
sk iej i związanego z tą  w ojną ferm en­
tu  politycznego na  przestrzeni całego 
im perjum  cara.

W ybueh wojny rosyjsko - jap o ń ­
sk iej zastał P iłsudskiego w Siedlcach, 
dokąd przybył z K rakow a w spraw ie 
przeniesienia ta jn e j d ru k arn i „Robotni 
k a“ z R ygi do k ra ju . Lecz niebaw em  
zaszła konieczność szybkiego upuszcze­
n ia terenu  K rólestw a, bo departam en t 
policji rosy jsk iej rozesłał fo tografje  
P iłsudskiego na wszystkie gran ice do 
wszystkich urzędów żandarm erji i — 
oskarżając go o przygotow anie pow sta 
n ia  zbrojnego w Polsce — w ydał na» 
kaz aresztow ania.

W yjechał więc P iłsudski do K rako­
wa i niebaw em  uzyskuje bezpośredni 
k o n tak t ze sferam i japońskiem i. Stało 
się to  w sposób następujący. Baw iące­
m u w Londynie Tytusow i Filipowiczo­
wi udało się zawiązać znajom ość z a tta  
che wojskowym japońskim  w L ondy. 
nie, m ajorem  U tsonem ja. Rozmowy F i 
lipowicza z U tsonem ją trw a ły  parę ty ­
godni. Gdy Japończyk, nie o rjen tu ją - 
cy się zupełnie w spraw ach polskich, 
zaczął sobie zdawać spraw ę z ieh mię­
dzynarodowego znaczenia — Filipow icz 
wyraził życzenie naw iązania bliższycn 
stosunków z Jap o n ją . U tsonom ja po­
w ita ł to z n ieukryw aną radością i po 
k ilku dniach — potrzebnych na wym ia 
nę depesz z Tokio — zakom unikował, że 
jego  władze ojczyste zapraszają  przed­
staw icieli polskiej p a r tji  socjalistycz­
nej do Tokio.

W swych „popraw kach historycz- 
nych“ pisze o tem  Piłsudski.

— „Mogłem był się zgodzić na  wy­
jazd innyeh osób, lecz zdecydowałem 
jechać osobiście. Uczyniłem to dlatego- 
l i  nie mogłem przypuszczać, że n a j­
praw dopodobniejszą treścią te j (t. j. 
tokijskiej) rozmowy będzie udzielenie 
in form acyj o charak terze  wojskowym 
państw u japońskiem u, w tak  drastyez 
uej sy tuacji nie chciałem  nikom u dać 
pełnom ocnictwa. Zdecydowałem odra*

>u, że zgodzić się mogę na  zorganizo­
wanie pracy In form acyjnej ty lko  w 
tym  w ypadku, jeżeli Ja p o n ja  zgodzi się 
n a  udzielenie m i pomocy technicznej 
w broni 1 nabojach, gdyż n ie  przypusz. 
czałem  ,aby wypadek ta k  w ielki, ja k  
wojna, toczona przez Rosję ,mógł przejść 
bez śladu dla państw a rosy jsk iego  i nie 
doprowadzał nas, Polaków , do sy tua­
cji, gdzie zapomocą siły  dałaby  się o- 
siągnąć znaczna popraw a w losach 
P o lsk if.

W  pierwszych dniaeh m a ja  1904 r. 
był już P iłsudski w Londynie. P oby t 
trw a ł tylko k ilka dni. W  tow arzystw ie 
Filipow icza opuszcza A nglję. Podróż od 
byw a się v ia  Liverpol, New York, Chi 
cago i San Franeisco, następnie przez 
Ocean Spokoji.y .Podróż więc olbrzy­
m ia: przez dwa oceany i kontynent a . 
m erykański. 10-go lipca okręt, wjozący 
obu Polaków, p rzyb ija  do Yokohmay.

Pięrw szą noc w gran icach  Jap o n jl 
— ze względu na  szalejącą w ichurę — 
spędzono na sta tku . N azaju trz  rano 
przybył u b rany  po cyw ilnem u m ajor 
Inagaki, były zastępca attache w ojsko 
wego w Londynie. Po przyw itan iu  ru ­
szyli polscy goście na ląd i odjechali 
ko leją  do Tokio. Tu na  dworcu oczeki­
wał powóz, którym  przejechali przez 
ulice stolicy do „Soyskcn - H oteł“ u- 
mieszczonego w przepięknym  parku. Z 
okien widok na ogród i staw, pokry ty  
olbrzym iem i różowemi kw iatam i, w 
parku  wielki kam ienny Budda.

Jakże w ielkie ogarnęło przybyszów 
zdziwienie ,gdy bezpośrednio po przy- 
jeździe do Tokio na liście gości H otelu 
„M etropolo“ .drukow anej w Ja p a n  Ti 
m es‘, u jrzeli nazwisko R om ana Dmo­
wskiego.

Szczegółowy opis tego, po co i w ja  
ki sposób w łaśnie w tym  momeneie w 
stolicy Jap o n ji znalazł się przywódca 
endecki zbyt rozszerzyłby tę relację. 
W ystarczy wskazać na m em orjał. ja k i 
Dmowski złożył w Tokio m inistrow i 
spraw  zagranicznych. W m em orjale 
tym  s ta ra ł się on przekonać władze ja  
pońskie o tem, że pow stanie w Polsce 
przyniosłoby szkodę zarówno Polsce, 
jak  1 Jap o n ji, byłoby korzystne ty lko  
dla Rosji, ta  bowiem w obawie wybu­
chu polskiego trzym a nad W isłą silną 
arm ję. Pow stanie polskie — wywodził 
Dmowski — zostałoby stłum ione krw a­
wo i szybko ,a wówczas R osja wszyst-
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kie siły, więzione dotąd w Królestw ia 
przerzuci n a  fro n t japoński...

„W idzim y więc — w nioskuje b lstc 
ry k  — że w Tokio s ta rły  się dwie o r­
ien tac je  polskie jadna , reprezentow a­
n a  przez P iłsudskiego, a  sto jąca na 
g runc ie  w alki niepodległościowej, I 
druga, reprezentow ana przez D m ou . 
skiego, a  odrzucająca hasło  w ałki zbrój 
nej z R osją“.

Leez wróćmy do pobytu P iłsudskie­
go w Tokio i do przebiegu rozmów, kfó 
rc  tam  prowadził.

W  godzinach rannych  12 lipca m jr. 
Inagak i p rzyby ł w galowym  m undu­
rze do hotelu i poprosił P iłsudskiego i 
F ilipow icza do sztabu generalnego
Tam  oczekiwał już n a  nicli general Mu 
ra tu , wyznaczony do tyeh  pertrakta* 
cyj. Z m iejsca M uratu  oświadczył, its 
jeńcy Polacy są już od jeńców innych 
narodowości oddzieleni. P iłsudski p® 
podziękowaniu, podkreślił konieczność 
m ożliwie najszybszego załatw ienia
w szystkich spraw . M uratu  wyznaczyli 
konferencję na po ju trze  i  oddał gośef 
pod opiekę urzędnika m in. spraw  zagft 
K aw akam i (późniejszego pierwszego p® 
sła  japońskiego w W arszawie.)

N azaju trz  wręczył P iłsudsk i K aw a. 
kam i emu opracow any już w drodze mai 
m o rja ł i p ro jek t umowy polsko - ja ­
pońskiej^ Tegoż dnia  złożył w izytę wi­
cem inistrow i sp raw  zagranicznych.

W dniu 15 lipca omówiono z gen M* 
ra tu  w kilkugodzinnej konferencji me 
m orja ł i p ro jek t umowy. Ju ż  na  pod­
staw ie te j konferencji n ab ra ł P iłsud­
ski przeświadczenia, że Ja p o n ja  nia 
ma zam iaru angażować się w spraw ia 
polskiej i  że akcja  jego  na terenie ja ­
pońskim  nie doprowadzi do realnych 
rezultatów  .Mógł bowiem stw ierdzić 
n a  każdym  kroku, że Japończycy ni® 
znają zupełnie ani Polski an i je j spraw  
że nie doeeniają ich znaczenia w we­
w nętrznej polityce rosyjskiej. Później 
stwierdzono, że am basador angielski 
przestrzegał rząd tok ijsk i przed angaż® 
waniein się w spraw ę polską: nie na 
rękę by łyby  A ng lji rozruchy na  kon­
tynencie.

Cały stosunek rządu japońskiego 
do obu, polskich delegatów  by ł pełen 
szacunku i powagi, czego nie można p« 
wiedzieć o pertrak tow aniu  Dmowskie­
go, k tóry  aud jenc ji w M. S. Z„ minjc 
zabiegów i s ta ra ń  nie uzyskał.

Ale też i na  tych przejaw ach sym- 
p a tji  i szacunku się skończyło. Piłsud­
ski postanow ił więc w racać do kraju.
N a parę  dni przed wyjazdem z Tokifi, 
jede» z przydzielonych Japończyków— 
m jr, Inagaki czy K aw akam i — wyra­
ził przekonania, że rząd eoprawda poił. 
tycznie nie chce się w spraw ę polską 
angażować ,ale wojskowość japońska 
eliętnie zawiąże bliższe stosunki z ru_ \  
clism niepodległościowym.. I istotnie 
w Londynie doszło do pewnego poroża 
w ienia na tym  gruncie. Znalazło to m. 
in. w yraz w stw orzeniu w Szw ajcarji 
kursu  wojskowego, gdzie pod kierowni 
ctwem instruk to rów  japońskich prze­
szkolono zastęp ludzi, którzy w póź­
niejszych w ypadkach — w rewolucji 
i w ystąpieniach organizacji bojowej— 
odegrali role najw ybitniejsze,

Odprowadzeni i pożegnani na dwor­
cu kolejowym  w Tokio przez K aw aka. 
mi, w Yokohamie zaś przy w siadaniu 
na  okręt przez m jr. Inagak i — opuszcza 
li P iłsudski 3 Filipowicz Japon ję  be* 
goryczy i żalu, raczej z pobłażliwością 
i ciepłem uczuciem wdzięczności za ty ­
le  spotkanej tu  uprzejm ości i gościn­
ności.

Tak skończyła się 39 la t temu owal 
akcja, świadcząca, że przyszły twórca 
Związku W alki Czynnej, Strzelca, Leg 
jonów, PGW., wreszcie regu larnej a r­
m ji w wolnej Polsce — już wtedy sta  
nowił jedyną silę motoryczną, której 
wyłącznym celem każdego działania 
była... Niepodległość Polski.

(
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Wybory da rady miejskiej w  Kielcach

Wczoraj o godzinie 2-ej popołud 
niu przybył samochodem do Kielc, 
nowomianow/any wojewoda, p. Dzia 
dosz, którego przed gmachem woje 
wództwa povritai najstarszy rangą, 
urzędnik z resortu ministerjum 
spraw wewnętrznych, naczelnik 
Wacław Źwfrski, w otoczeniu kom. 
woj. p. p ., insp. Cżeśława Grabow- 
ą%ićgo i starosty Porembalskiego. 
' Po przyjęciu raportu od komen­
danta kompanii honorowej, kom. 
fjngra nastąpiło powitanie p . woje 
wody z przedstawicielami  ̂władz, 
instytucyj i społeczeństwa kieleckie 
go, poczem p. wojewoda odprowa­
dzony został do swego gabinetu ui zę 
dinvego, gdzie odbył rozmowę z na­
czelnikiem Żwirskim.

Następnie p. wojewoda udał się 
do sali portretowej, gdzie nacz. 
Żwirski powitał go przemówie­
niem, na które p. wojewoda odpo­

wiedział Skolei przedstawiono p. 
wojewodzie nacz. wydziałów i urzęd 
ników urzędu wojewódzkiego.

Wreszcie p. wojewoda przyjął w 
obecności nacz. Żwirskiego komen­
danta wojewódzkiego p. p. insp. 
Grabowskiego i starostę Porembal­
skiego.

Dziś i jutro woj. Dziadosz przyj 
mować będzie wizyty osób urzędo­
wych i przedstawicieli organizacyj 
społecznych.

*  *  *
Nowomianowany wojewoda kie

lecki, p. Dziadosz podpisał wczoraj 
rozporządzenie o wyborach do za­
rządu i rady miejskiej m. Kielc z 
tem, że termin wyborczy liczyć się 
będzie od dziś, t. j. 11 bm.

Wybory zatem odbędą się w nie­
dzielę, 19 sierpnia.

Miasto zostało podzielone na 12 
okręgów wyborczych i 14 obwodów.

Przewodniczącym głównej ko­
misji wyborczej mianowany został 
zastępca komisarycznego prezyden­
ta miasta, p.Maetske.

Lipiec
j  Dsiź: Pelagji męcz. 

Jutro: Henryka 
Wschód słońca: 3.27 
Zachód słońca: 19.32

Kino EDEN 
Dęblińska 4

UROliA
DO SZCZĘŚCIA 

L. Barrymore, L. Stone

;  ■ .

Zakończenie zatargu w fabrykach
„Ideal” I „Wolbrom” w Wolbromiu

KOKS ADM INISTRACJI KOMU­
NALNEJ.

W dniu 1 października rb. rozpocznie 
się w’ Warszawie 16 kurs adm inistracji 
komualnnej .W arunki przyjęcia an 
kurs i jogo program są identyczne, jak 
na kursie poprzednim.

W związku z tem1 m inisterjum  spraw; 
wewnętrznych zwróciło się do wojewo 
cfów i zarządów związków samorządo­
wych, aby już zawczasu wybrały k a n ­
dydatów as kurs.

 o------
W YJAŚNIENIA D Y REKCJI FUN­

DUSZU BEZROBOCIA.
Dyrekcja funduszu bezrobocia wyja­

śnia,. że w wypadku odmowy ze strony 
bezrobotnego złożenia deklaracji i zró 
die utrzym ania, insty tucja  re jestru ją­
ca nie może przyjąć jego zgłoszenia 
praw a do zasiłków.

Jednocześnie dyrekcja wyjaśnia, że 
otrzymane przez bezrobotnego odszkodo 
wania za niewykorzystany urlop nie 
opóźnia term inu otrzym ania przez nie­
go zasiłku w funduszu bezrobocia o czas 
za który wypłacono odszkodowanie.

 O------
PR O JEK T USTAWY EUGENICZNEJ 

Opracowany ostatnio przez polskie 
towarzystwo eugeniczne projekt usta­
wy eugenieznej przewiduje wprowadzę 
nie obowiązku badań lekarskich osób, 
zamierzających wstąpić w związek mał 
żeński. Urzędy stanu cywilnego wyma 
gać m ają według tego projektu, od kan 
ifydafów do stanu małżeńskiego zaświad 
izenia o stanie ich zdrowia.

Na terenie całego kraju m ają być 
utworzone poradnie przedślubne i mał 
żeńskie przy ubezpieczalniach społecz 
nyeb, przy komunalnych ośrodkach 
zdrowia, przy szpitalach państwowych 
i komunalnych, Oraz przy oddziałach 
polskiego towarzystwa eugenieznego. 
.W mniej zaludnionych miejscowoś­
c i a c h  byłyby zakładane poradnie współ 
nie przez- wymienione instytucje.

ŻNIWA W K IELECK IEM  ROZPO- 
CZĘTE.

Mimo nie ustalenia się na dobre po 
gody — onegdaj w kielcckiem rozpo­
częto żniwa.

Urodzaje określone są przez fachów 
ców jako średnie, niemniej jednak roi 
nicy są zadowoleni, gdyż zbiory tego­
roczne cechują pełne kłosy, przy sła­
bej stosunkowo słomie. W  przeciwień- 
a wie do łat ubiegłych nie notowano 
w tym roku poważniejszych klęsk gra 
dobicia, ani innych klęsk elem entar­
nych.

Również dobrze zapowiadają się 
kartofle i warzywa. O dużej obfitości 
warzyw świadczą ceny, np. za kalafjo . 
ry  na wczorajszym targu  w Kielcach 
płacono prz yzakupie większych ilości 
od 5 do 10 gr. za sztukę.

W sprzedaży detalicznej kalafjory 
sprzedawano po r5 gr. za sztukę, małe 
po 10 i  12 gr.

Gnegdaj odbyła się w Wolbro­
miu, pod przewodnictwem insp. Ry 
chłowskiego, konferencja przedsta­
wicieli robotników i dyrekcji fa­
bryk „Ideal“ i „Wolbrom1*, w spra­
wie zaległych wypłat robotniczych.

Jak  to już donosiliśmy, przed 
kilku dniami robotnicy obu tych fa 
bryk porzucili pracę, domagając się 
wypłaty zaległości. Doszło wówczas 
między delegatami a dyrekcją do 
porozumienia. Po kilkugodzinnym 
strajku robotnicy zdecydowani byli 
powrócić do pracy pod warunkiem 
jednak, że dyrekcja zapłaci im za 
czas strajku. Warunek ten jednak 
został przez dyrekcję odrzucony, wo 
bec czego robotnicy znów porzucili 
pracę.

Dopiero onegdaj na konferencji 
z udziałem inspektora Rycbłowskie 
go doszło do porozumienia. Przed­

stawiciele dyrekcji przyrzekli, że w 
najkrótszym czasie wypłacą robot­
nikom zaległe zarobki, pozatem o- 
świadczyli, że czas stracony na 
strajk robotnicy mogą odpracować.

Zatarg więc został zlikwidowa­
ny, robotnicy obu fabryk pracują 
normalnie.

DWIE KONFERENCJE W IN­
SPEKTORACIE PRACY W SO­

SNOWCU.
W inspektoracie pracy w Sosnow­

cu odbędą się w dn. 17 bm. dwie kon 
ferencje: z przedstawicielami gwa­
rectwa. „hr. Renard11 w’ Sosnowcu, 
w sprawie deputatów węglowych 
dla robotników i z kop. „Karol“ 
w Zagórzu, w sprawie obniżki płac 
akordowych i urlopów robotniczych 

Obie konferencje odbędą się na 
skutek interwencji Z.Z.Z. ^

Żebrak-kapitalista w Sosnowcu
Z ŻEBRANINY UCIUŁAŁ ZNACZN A SUMĘ PIENIĘDZY, KTÓ­
RE POŻYCZAŁ NA PROCENTY ZNANYM OBYWATELOM MIA­

STA.

RADJO-
WARSZAWA.

Środa, 11 lipca,
5.3li. Kio,ty ranne wstają zorze. 6.05. 

Płyty. 6.40! Gimnastyka 6.55. Płyty. 7.08 
D*. por IM  Płyty. 7.20. Chwilka pań do 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. Hejnał z Krakowa. j.2.03. W la 
domości meteorologiczne. 12.05. Codzien 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10. Mu­

zyka lekka. 13.00. Dziennik południowy. 
13,05. Płyty. 14.00. Wiadomości, o eks_ 
porcie polskim. 14.05. Wiadomości go­
spodarcze. 16:00. Muzyka ludowa. 17.00. 
Audycja dla dzieci. 17.15. Recital śpie 
waczy. 17.30. Płyty. 18.00. Książka i wie 
dza .18.15: Muzyka salonowa. 19.00. Roz 
maitości. 19.10. Program  na dzień naste< 
pny. 19.15. Muzyka dw ufortepianowa.' 
19.50. Wiadomości sportowe, 20.09. My 
śli wybrane. 20.02. Feljeton aktualny. 
20łl2. Muzyka lekka. 20.50. Dziennik wie 
czorny. 21.00. Transm isja z Gdyni. 21.02 
Skrzynka pocztowa. 21.12. Koncert soli 
stów. 22:00. W ojny chłopięce. 22.15. W i­
zyta mikrofonu u państw a B igdul. 
skich. 22.45. Muzyka taneczna. 23.00. 
Wiadomości meteorologiczne 23.05. Mu 
zyka taneczna.

KATOWICE.
Środa, 11 lipt.

6.30. Audycja poranna. 11.45. P ro . 
gram na dzień bieżący. 11.50. Wiadomoś 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. Hej 
nał z Krakowa. 12.03. Transm isja z 
Warszawy. 13.05. P łyty. 14.00. Tranami 
sja  z Warszawy. 14.05. Giełda zbożowa, 
16.00. Transm isja z Warszawy. 1815. 
Koncert popularny. 19.00. Talizmany. > 
29.15. Transm isja z Warszawy. 19-55. 
Wiadomości sportowa 20.00. Transm isja 
z Warszawy. 21.02. P rogram  na dzień 
następny. 21.12. Transm isja ze Lwowa 
i Warszawy. 23.00. Skrzynka pocztowa 
W języku francuskim.

 OQO-

W tych ciężkich czasach, jakie o 
beenie przeżywamy, „fach“ żebraka 
okazuje się wcale intrantnem zaję­
ciem. Dowody tego dał znany w So 
snowcu żebrak, Józef Gawiera, zam. 
przy ul. Wawel 8, który z żebraniny 
doszedł do pokaźnego majątku bo 
do 3.413 zł.

W związku z zarządzeniem^ zwal 
ezania żebractwa na terenie śródmie 
ścia Sosnowca onegdaj odbyła się 
obława policyjna, podczas której za­
trzymano kilkunastu podejrzanych 
osobników, a między innymi Józefa 
Gawierę, który za stałe miejsce że­
braniny obrął sobie ruchliwy punkt 
w mieście obok kościółka kolejowe­
go przy ul. 3 maja.

Przy Gawierze, którego poddano 
w komisarjacie osobistej rewizji, 
znaleziono 25 weksli na ogólną su­
mę 3.413 zł., wystawionych przez 
szereg znanych obywateli So­
snowca.

Weksle te nie mają określonych 
terminów płatności, a więc mogą 
być w każdej chwili zrealizowane.

Gawier oświadczył, że pieniądze 
p ożyC z y ł  na procent. Zapytywany 
czy sumę tę zdołał oszczędzić z że­
braniny — nie dał konkretnej odpo­
wiedzi.

Nie ulega jednak najmniejszej 
wątpliwości, że suma 3*413 zł.5 poży 
czona na procenty, pochodzi z żebra 
niny gdyż Gawier żebrze zawodowo

Z Kielc

Aresztowanie oszusta  
matrymonialnego

który przez pewien czas grasował na terenie Zagłębia
Dąbrowskiego

Przed kilku dniami aresztowano 
w Katowicach oszusta matrymonjal 
nego i złodzieja mieszkaniowego w 
jednej osobie, niejakiego Tyczko, 
yel Tyczkowskiego, Jana Czerwiń­
skiego. Oszust ten którego prawdzi­
wego nazwiska przez dłuższy czas 
nie można było ustalić, a który na­
zywa się Jan Kamiński i pochodzi 
podobno z rodziny ziemiańskiej z 
Kresów Zachodnich, dokonał na te­
renie Śląska f  Zagłębia Dąbrowskie 
go szereg oszustw, pozatem ma na 
swem sumieniu różne kradzieże mie 
szkaniowe.

Przez pewien czas Kamiński 
mieszkał w Będzinie na Warpiu, 
gdzie nie uregulował należności za 
mieszkanie i, pozostawiając właści­
cielce mieszkania plik różnych do­
kumentów, ulotnił się bez śladu. 
Dokumenty te właścicielka miesz­
kania obesłała do komisarjatu po­
licji w Będzinie.

Jak  wynika z dokumentów o- 
szust występował pod kilkoma naz­
wiskami, nabierając naiwnych na 
różne tricki matrymonjalne. Nie 
gardził również drobnemi kradzie­
żami mieszkaniowemu

Ofiarami kombinatora padło na 
terenie Zagłębia, a w szczególności 
Będzina i najbliższych okolic kilka­
naście osób, które złożyły w policji 
odpowiednie zameldowania.

Kamiński prawdopodobnie nopił 
się z zamiarem zrealizowania jakie­
goś grubszego oszustwa* gdyż zama 
wiał u jednego z grawerów W Bę­
dzinie pieczątki urzędowe. Grawer, 
przeczuwając widocznie nieczystą 
sprawę, odmówił mu wykonania 
zamówienia.

Oszusta przekazano sędziemu 
śledczemu, który Osadził go w wię­
zieniu. Policja prowadzi w dalszym 
ciągu energiczne dochodzenie, ce­
lem ustalenia nazwisk oszukanych.

(k) Zuchwalcy. Onegdaj około godz.
4 na drodze pod wsią Zerkowice, pow. 
miechowskiego, 3 osobników dopuściło 
się zuchwałej kradzieży jagód na szko­
dę W iktorji i Kamili Pająk , mieszka-, 
nek Brzeska — Nowego, wartości 9 zło­
tych.

Sprawców ujęto i przekazano v1 ła­
jzom sądowym.

(k) Podpalił własny doin. Wo wsi
Wólka, pow. włoszczowskiego, w zabu_ 
dowaniach Kawalika Franciszka, wy­
buchł pożar, który zniszczył dom mie 
szkalny — drewniany i oborą murowa­
ną, wartości 1500 zł .

Ustalono, że pożar powstał wskutek 
podpalenia przez samego Kowalika 
Franciszka w celu otrzymania prem ji 
asekuracyjnej.

(k) Znów kradzież roweru. Osuch 
Stanisław, zam. w Kielcach na Placu 
Leonarda nr. 3, zameldował, że w dniu 
6 bm. około godz. 15 z korytarza przy 
ul. Sienkiewicza nr. 6, skradziono mu 
rower m arki ,Puch“, wartości 55 zł.

(k) Woreczek z pieniędzmi oddała 
złodziejowi. Milezyńska Zofja, zam. w 
Dąbrowie, pow. kieleckiego, zameldo­
wała, że w dniu 6 bm. będąc w sklepie 
Moszka — Hersza przy ul. W arszaw­
skiej nr. 12, położyła na kontuarze wo­
reczek z zawartością 14 złotych, który 
jej skradziono.

(k) Kradzieże. Rozenblum Pejsach, 
zam. w Kielcach przy ul M łynarskiej 
24, zameldował, że w nocy na 9 bm. 
skradziono mu ze stajni uprząż na pa 
re koni, wartości 109 zł. W związku z 
kradzieżą roweru na szkodą Osucha 
Stanisława, zam. w Kielcach przy ul. 
PL Leonarda nr. 3, kradzieży dokonał 
F igu ra  Stefan, zam. w Bodzentynie, od 
którego skradziony rower odebrano.
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Z Zagłębia
W SPR A W IE  BUDOWY MA­
ŁYCH DOMKÓW W DĄBROWIE

Z ram ienia zarządu m iasta Dąb­
rowy Górn. w yjeżdża do W arsza­
wy inż. W ierzbicki w celu uzyska­
n ia kredytów  na budowę nowej 
serji m ałych dornków.

Pozatem  w spraw ach zatrudn ie­
nia bezrobotnych i przejęcia przez 
m iasto państw owych terenów pole- 
śnych.

 o0 o----
SCHW YTANIE JEDNEGO  Z 
MORDERCÓW GÓRNIKA HEL- 

BIN A .
Śledztwo w spraw ie zabójstw a 

górnika H elbina w Gołonogu, o 
czerń donosiliśm y wczoraj doprow a 
dziło do ujęcia jednego ze sp raw ­
ców.

Nazw iska jego narazie nie mo­
żemy w yjaw ić ze względu na toczą 
ce się śledztwo.

Za resztą winnych zabójstw a 
prowadzi się pościg.

 ° 0 ° —

ZA SY PY W A N IE STAW U W DĄ  
BROW IE.

Zarząd H uty Bankow ej postano 
wił zasypać s taw  znacznej wielko­
ści leżący w śródm ieściu D ąbrow y 
przy ulicy Sobieskiego, z którego 
wydobyw ały się niezdrowe wyzie- 
wy.

Roboty około zasypania staw u 
są już w toku. N

Na m iejscu gdzie znajdow ał się 
staw  H uta  w ybuduje garaże oraz 
pomieszczenia dla środków przewo­
zowych huty.

 o0 o-----
NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK  
NA K O PALNI „PARYŻ" W DĄB

ROWIE".
W ydarzył się onegdaj na kopal­

ni „P aryż"  w D ąbrow ie nieszczęśli­
w y w ypadek, którego ofiarą  padł ro 
botnik 27-letni Józef Szulc, zam. w  
Będzinie przy ul. Okrzei 37.

Szulc przygnieciony został wóz­
kiem, naładow anym  węglem, w sku­
tek czego doznał złam ania nogi. W 
stan ie  ciężkim przewieziono go do 
szpitala.

 oOo-----
PROCES KOM UNISTÓW .

W sądzie okręgowym  w Sosnow 
cu rozpoczyna się dziś sensacyjny 
proces przeciwko grupie  zagłębiow 
skieh kom unistów, długoletnim  dzia 
łączom na teren ie pow iatów  będziń 
skiego, olkuskiego i zawierckiego.

N a uwagę zasługuje fak t, że ko 
m uniści uwięzieni zostali na  skutek 
odnalezienia przeciwko nim doku­
mentów w archiw um  centralnego 
kom itetu K . P . K. w W arszaw ie, 
podczas likw idow ania go przez sto 
łeczną policję.

Głównym oskarżonym  w proce­
sie jes t m ieszkaniec D ąbrow y 43-Iet 
ni Mi('hał M arzec (K opern ika 10), 
k tó ry  za „robotę" kom unistyczną od 
siedział już karę trzechletniego wię 
z i en i a.

Regulacja Czarnej Przemszy
i Brynicy

W  dniu wczorajszym starosta 
Boxa odbył konferencje z przedsta­
wicielem śląskiego urzędu wojewódz 
kiego, inż. M arynierczykiem .

Na konferencji omawiane były 
spraw y związane z regulacją Czar­
nej Przem szy i B rynicy

Regulacje tycli rzek m a donio­

słe znaczenie, zarówno dla Zagłębia 
Dąbrowskiego, jak  i Śląska i objęta 
jest planem  robót funduszu pracy.

R ezultaty konferencji przedsta­
wione zostaną i omówione na naj- 
bliższem posiedzeniu komisji fun­
duszu pracy powiatu będzińskiego.

JUŻ 0 0  DNIA 30 CZERWCA

Wyprzedaż
posezonowa
Z  raSsaSerra;

30% k raw aty
10oi b ielizna m ęsk a , dam - 
— -  sk a , dziecinna
10% poń czochy-skarpetk i 
2Q0/o_ p u llow ery  - sw etry  
20% koronki - guziki 
30% korale - biżuterja  
50% zabaw k i 

w magazyn e galanteryjnym

Jan Mtsiórski
BĘ0Z1N, ul. Kołłątaja 30

Odnalezienie skradzionej monstrancji z kościoła 
parafialnego w Włodowicach pow. zawierckiego.

W  m arcu r. b., z kościoła para- 
fjalnego  w W łodowicach, pow. za­
wierckiego za pomocą w łam ania nie 
w ykryci dotychczas złoczyńcy do­
sta li się do zak rystji i skrad li kieli­
chy i m onstrancję, w artości kilku 
tysięcy złotych.

W  ubiegłą sobotę dzięki p rzy­
padkowi, skradzione rzeczy zostały 
odnalezione w ru inach  spalonej fab

ry k i P raszk ie ra  w Żarkach. Policja  
na  wieść o wykopaniu przez dzieci 
jednego kielicha udała się na miej­
sce celem wszczęcia poszukiwań i 
skradzione rzeczy z kościoła w W ło­
dowicach odnalazła, lecz niestety  
zupełnie połamane.

Energiczne dochodzenie poli­
cji niew ątpliw ie doprowadzi do 
ujęcia świętokradców.

Śmiertelne porachunki parobczaków
w  w ło s z c z o w s k ie m

Ku*e k arab in ow e i kije ro zstrzy g n ęły  k rw aw y  spór
o d z iew czy n ę

W e włoszczowskiem coraz czę­
ściej zdarzają się krw aw e pora­
chunki m łodych parobczaków, k tóre 
zazw yczaj kończą się b. tragicznie.

Onegdaj o godz. 9-ej rano we 
wsi Sokolnik pow. włoszczowskiego,
J a n  Rej, la t 21 m ieszkaniec wsi Błi- 
żysk, gm. Lelów na tle porachun­
ków osobistych strzelił 3-krotnie z 
uciętego karabinu do P io tra  M a­
deja, zam. w Sokolnikach.

M adej p rzeszy ty  trzem a kulam i 
padł trupem  na miejscu. R eja  aresz

Tragiczny finał sprzeczki wiejskiej

towano.
Onegdaj również na drodze we 

wsi W ęgrzynów, pow. włoszczow­
skiego, S tan isław  K rasocki i Józef 
Rojek — na tle porachunków oso­
bistych o dziewczynę pobili ciężko 
k ijam i P io tra  K ornobisa, la t 20, 
zam. w W ęgrzynowie.

Kornobis w skutek odniesionych 
ran  zm arł w  kilka godzin później 
nie odzyskaw szy przytom ności.

Spraw ców  zabójstw a zatrzym a­
no i przekazano władzom sądowym.

W czoraj, we wsi Góry, pow. piń 
czowskiego w ynikła sprzeczka po­
między Józefem  Jurczykiem  a  J a ­
nem Ćliabińskim.

W  czasie sprzeczki Ju rczyk  do­
był noża i uderzył nim w serce Cha 
bińskiego, który  padł trupem  na 
miejscu. Ju rczy k a  aresztowano.

10 zagród spłonęło w pow. kieleckim
W e wsi Wolica, pow. kieleckiego 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
W ładysław a K no tka  i W incentego 
Nowaka.

Ogień przeniósł się na inne zabu 
dowania gospodarskie i straw ił w 
krótkim  czasie 10 zagród.

S tra ty  wynoszą 20.000 złotych.

Skutki rzuconej k lą tw y
Dwóch złodziei zawodowych 

Zygm unta G ąsika i F elik sa  F ajne- 
ra  zgubiła w iara  w skuteczność 
klątw y.

Panow ie ci pewnego dnia  poczu 
łi silny  głód, weszli więc do sklepu 
spożywczego, p. M. zagadali właści 
cielkę, zwędzili z bufetu  sporą szyn 
kę i rzucili się do ucieczki.

K upcow a podniosła alarm , ale 
nie mogąc zostawić sklepu bez opie 
ki, wybiegła tylko przed próg i rzu 
ciła w ślad za uciekającym y złodzie 
jam i.:

— Żebyś się łobuzie przy  p ier­
wszym kaw ałku udławił.

K aw alerom  w ytrycha udało się 
więc uciec i po jak im ś czasie sie­
dzieli już w cichym zakątku  nad 
Pszem szą gdzie postanowili spożyć 
w pocie czoła zdobytą szynkę.

I tu ta j w ynikła między nimi 
drobna scysja.

— Feluś! — oświadczył p. Zy­
gm unt podając koledze szynkę i scy 
zoryk. — P ierw szy  ty napocznij. 
S tarszy  jesteś i pierw szy kaw ałek

‘ do ciebie należy.
— Nie, Zygm uś — zapro testo ­

wał p. Feliks.— T yś się więcej przy 
tej szynce napracow ał. P ierw szy 
kaw ałek ty  sobie weź.

— Nie, Feluś! M nie nie w ypada 
T y starszy, i fachowiec lepszy.

P , Feliks łypnął złem okiem na

kolegę i zagrał w o tw arte  karty .
~  T y  m nie d ran iu  na grzecz­

ność nie picuj! Boisz się pierw sze­
go kaw ałka, bo kupcowa klątw ę 
rzuciła, żebyś się przy pierw szym  
kaw ałku udławił! Chcesz łobuzie 
na mnie nieszczęście zwalić. Niedo- 
czekanie!

— O jej! — zmieszał się zlekka 
P- Zygm unt. — K toby tam  w tak ie  
rzeczy wierzył! Żeby się każde 
jedno przekleństw o miało sp raw ­
dzić, toby już w szystkich ludzi cho 
lorą wzięła.

— J a k  nie wierzysz, to zjedz 
pierwszy kawałek.

P. Zygm unt podrapał się w gło­
wę.

— W iesz co? Poco m am y ryzy­
kować? Pierw szem  kawałkiem  po- 
ozęstujem jakiego obcego fra jera .

I  widząc, że wpobliżu przechodzi 
jak iś robociarz, zaprosił go gościn­
nie:

— P an ie  szanowny! Może kaw a­
łeczek szyneczki?

Ale przechodzień odmówił i po­
szedł dalej. A po chwili meldował 
postei’unkowftmu, że jak ieś podej­
rzane ty p y  siedzą pod płotem  z całą 
szynką, z pewnością kradziona,

W  ten sposób obydwaj koledzy 
dostali się za k ratk i, gdzie z mocy 
wyroku sądowego posiedzą przez 
6 miesięcy.

U C IE K Ł A  ESK O R T U JĄ C E M U  J Ą  
PO LICJANTO wi.

Podczas prow adzenia do w ięzienia  
znanoj w Sosnow cu złodziejki, 25-le- 
tn iej M arjanny B alw ierz (Sosnow iec  
Pańska 27), kilkoro będących w zmo­
w ie ludzi podeszło n agle na ul. 1 m a­
ja  do eskortującego posterunkowego  
i oteczyw szy go p ierścieniem  u łatw iło  
złodziejce ucieczkę. Balw ierzów na nie 
długo cieszy ła  sie w olnością, gdyż w  
kilka dni potem schw ytano ją  i  osadzo 
no za kratkam i.

Za ucieczkę skazał wczoraj sąd okrą 
gow y w Sosnow cu B alw ierzów ne na 
m iesiąc w iezienia.

— W yjazd starosty  B oxy  do W ar. 
azowy. Starosta  będziński p. Józef Bo­
xa wyjeżdża we środą do W arszaw y Wj 
spraw ach sam orządowych powiatu.

— Osobiste. Inspektor p racy w So­
snowcu inż. Fedorowicz rozpoczął 
urlop w ypoczynkow y. Zastępować go  
bedzie insp. R ychłow ski.

— W ycieczka do Gdyni. Okrąg Za­
głębia W ąglow ego L ig i M orskiej i  K o  
łon jalnej urządza 21 bm. w ielką w y­
cieczką do Gdyni na pełne 3 dni. Prze­
jazd tam  i spowrotem , wraz z dwom a  
noclegam i z pościelą, zw iedzaniem  por] 
tu, przejażdżkam i po morzu, w ynosi 
19.50 zł. Zgłoszenia przyjm ują w szyst­
kie oddziały LMK. na terenie Ś ląska  
i Z agłąbia D ąbrow skieog aż do Czę­
stochow y oraz oddziały „Orbisu"

— Zw. Iegj. polskich w Bądzinie za­
w iadam ia swoich członków i sym paty  
ków, że uczstnikom  X III  ogólnego zja­
zdu legj. polskich w  K rakow ie przy­
znano zniżką kol' jową w w ysokości 80 
proc. na przejazd w obydw ie strony. 
T erm in zapisów przedłużony został do 
18 bm., lokal czynny od 11 do 19-ej w , 

lokalu  hurtow ni tytoniow ej przy ul. 
P iłsu d skiego .

— B arw ien ie lodu sztucznego. W
dniu  dzisiejszym  wchodzi w życie roz­
porządzenie m in is tra  opieki społecznej 
W spraw ie barw ienia lodu sztucznego.

Zgodnie z przepisam i tego rozporzą 
dzenia, lód sztuczny m usi być bai w io , 
ny przy pom ocy coczyny wodnej lub  
kocceiny nowej na kolor jasno - różo­
wy, w przeciw ieństw ie do lodu natural 
uego, którego barwić nie wolno.

Celem rozporządzenia jest odróżnię 
nie lodu sztucznego od naturalnego, 
niepew nego pod wzglądem  zdrowot­
nym.

— Za kradzież owoców z ogrodu  
skazany został wczoraj przez sąd okrą 
gow y w Sosnow cu m ieszkaniec Bądzi, 
na, 41 letn i Cyprjan M ańka (bez sta ł*  
go m iejsca zam ieszkania) na sześć m i6  
siący wiązienia.

 O-------

ZGON D ZIEN N IK A R ZA  
W  KATOWICACH.

O negdaj o godz. 5-ej rano zm arł 
w szpitalu  OO. B onifratów  w Bogu- 
cieaeh redak to r „Połonji", śp. Alek­
sander Ferus-M atoga, przeżywszy 
la t 31, syn radcy min. kom unikacji 
w W arszaw ie. Zm arły osierocił żo­
nę i córeczkę. Śp. Ferus-M atoga od 
dłuższego już czasu chorował na 
płuca. Mimo groźnego stanu  i mimo 
w ysyłania go na urlop zdrowotny, 
śp. Zm arły do ostatn iej chwili peł­
nił sum iennie swe obowiązki w  re­
dakcji. W  sobotę 7 bm. czuł się tale 
źle, iż m usiano go zawieźć do szpi­
ta la  OO. B onifratów , gdzie zm arł 
po dwóch dniach.

Pogrzeb odbędzie się w  czwartek’ 
o 2.30 popołudniu z kostnicy szpi­
ta la  OO. B onifratów  w Bogucicach 
na  cm entarz. Śp. A leksander M ato- 
ga pozostaw ia po sobie pamięć zdol­
nego i kulturalnego dziennikarza, 
Cześć Jego  pamięci.

GILZY- DOBRE,TAN!E, ZDROWE
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1 lawiercia
(z) Nieszczęśliwy wypadek przy pra

ey. Onegrdaj, przy wyładowywaniu ła­
dunków z wagonu na stacji kolejowej 
w Zawierciu uległ nieszczęśliwemu wy 
padkowi złamania lewej nogi Hobucki 
Stanisław, zamieszkały w Kossowskiej 
Niwie, gminy Mrzygłód.

(z) Usiłowanie samobójstwa. Oneg-
daj, na miejscowym cmentarzu grzebał 
oym, na grobie swej m atki przez wy­
picie esencji octowej usiłowała popeł­
nić samobójstwo, 18-letnia Zofja Ci­
szewska, zam. przy ul. Staroszkolnej 19. 
Samobójczynie przewieziono do szpita­

l a  ubezpieczalni społecznej, gdzie leka 
rzowi udało sie uratować życie Ciszew­
skiej. Do samobójstwa pchnęła Ciszew. 
ską nędza, w jakiej oddawna znajduje 
sie po stracie obojga rodziców, którzy 
zmarli przed kilku laty.

(z) Drobny pożar. Wczoraj, w zabu­
dowaniach p. Dymeckiego, zam. przy 
ul. Blanowskiej wybuchł pożar, który 
na szczęście nie wyrządził większych 
szkód, został bowiem w zarodku stłu­
miony.

Przyjemności lata sa tylko do­
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w K('!VIIJ\AL- 
MEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZA W1 KUCIU.

GÓRNICY FRANCUSCY PR ZE­
CIW KO REDUKCJOM  POLA­

KÓW.
W Miilhuzie odbywa się obecnie 

kongres Federacji Górników we 
Francji. Na kongresie tym sekretar 
ja t generalny Federacji przedsta­
wi! sprawozdanie, z którego wyni­
ka, że wystąpi! on energicznie do 
władz francuskich w obronie gór­
ników polskich, żądając, aby byli 
oni traktowani pod każdym wzglę­
dem narówni z obywatelami fran­
cuskimi.

Stanowisko swe w tej sprawie 
Federacja motywuje okolicznością, 
że praca wykonywa przez górni­
ków polskich stanowi takiesame 
dobro ogólne, jak praca wykonana 
przez górników francuskich.

PORT
Z Olkusza

I WYCHOWANIE FIZYCZNE

Terminy spotkań o mistrzostwo 
okręgu kieleckiego.

Wydział gier okręgu kieleckiego u- 
s talił już ostatecznie term iny spotkań 
o mistrzostwo okręgu kieleckiego, któ­
re  przedstaw iają się następująco:

15 bm. Unja — Brygada i R.K.S.— 
mistrz Kielc.

5. 8. Brygada — Unja, mistrz Kielc—

K, K. S.
12. 8. Unja — Kielc©.
15. 8. R.K.S. — Unja, mistrz Kielc — 

Brygada.
K luby wyznaczone na pierwszych 

miejscach są gospodarzami zawodów.

Obozy sportowe organizuje Z.R.S.S.
Związek robotniczych stowarzyszeń 

sportowych, chcąc wyszkolić przodow­
niczki i przodowników gier sportowych, 
lekkiej atletyki, gim nastyki, piłki noż 
nej itp. oraz dać możność pogłębienia 
swych wiadomości stojących na pew­
nym poziomie organizacyjnym  zarówno 
kierownikom jak  i czynnym sportow­
com, organizuje obozy letnie.

Plan obozów jest następujący: 
dla przodowników lekkiej atletyki i 

gier sportowych od 15 do 30 bm. w Bu- 
ezowie (góry Bieszczady);

kurs dla instruktorów i kierowników 
piłki nożnej od 15 do 30 bm. w Gdyni; 
ćwiczenia praktyczne prowadzić będzie 
p. Spojda;

obóz dla przodowników gier sporto­
wych od 1 do 15 sierpnia Wielka Wieś 
— Hallerowo;

kurs wychowania fizycznego dla kie 
równików i organizatorów robotniczych 
klubów sportowych od 1 do 15 sierpnia 
Wielka Wieś — Hallerowo;

kurs budowy łodzi żeglarskich i ka.

jaków od 15 sierpnia do 15 września, 
W ielka Wieś — Hallerowo.

Obozy kobiece:
Górski turystyczny od 15 do 30 lipca 

W Zakopanem;
dla przodowniczek gier sportowych 

od 15 do 30 lipca — W ielka Wieś — Hal 
lerowo;

dla starszych organizatorek (wypo­
czynkowy) od 15 do 30 bm. — W ielka 
Wieś — Hallerowo;

obóz dzieeięcy od 15 do 30 bm. — 
W ielka Wieś — Hallerowo;

dla przodowniczek gier sportowych- 
od 1 do 15 w Buczowie (góry Bieszcza­
dy) st. kol. S tary Sambor.

Obozy wodne mieszane.
Obóz kajakowy. Spływ 317 kim. od 

1 do 10 sierpnia — Koniecpol — W ar­
szawa (Pilicą i Wisłą); 
kajakowy dla zaawansowanych spływ 
Wieprzem i W isłą 3332 kim. od 10 do 
20 sierpnia;

sztafeta kajakowa Kraków — W ar­
szawa od 1 do 15 września.

gCRCSUliCA

X Echa meczu C.K.S. — Unja. Po­
rażka CKS. w finałowem spotkaniu z 
„Unją“ w Częstochowie stała się tem a­
tem rozlicznych komentarzy w całej 
Czeladzi i okolicy.

Zarząd CKS. w ub. poniedziałek na

posiedzeniu, w związku z powyższemi 
zawodami zawiesiła w prawach człon, 
ków aż do odwołania trzech graczy: 
Euzebjusza Przybyłka (środek napa­
du), Eugenjusza Ziołę (pomoc środko­
wa) i bramkarza. Stefańskiego W łady­
sława.

im a — m m
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(ol) Przyjazd 35 dzieci na kolonję 
ze Śląska. W dniu wczorajszym przy­
jechało na kolonję letnią do Olkusza 
85 dziewczynek ze Śląska. Dzieci na 
dworcu powitały panie ze zw. pracy 
obyw. kobiet, które opiekują się kolo- 
nją. Dziatwę ulokowano w szkole pow­
szechnej nu 1.

(ol) Przystań kajakowa. Onegdaj 
odbyło się zebranie O.M.P. w Sławko­
wie w obecności p. o. naczelnika okrę. 
gu p. Józefa Lekkiego z Olkusza. 
W śród innych uchwał, postanowiono 
w najbliższych dniach przystąpić da 
ludow y przystani kajakowej na Bia­
łej Przemszy w Sławkowie. Potrzebny 
m aterja ł budowlany O.M.P-cy otrzyma 
li od zarządu gminy Sławków.

(ol) Doręczanie poczty na wsi. Wy­
dział powiatowy w Olkuszu wydał spe 
cjalne rozporządzenie urzędom gmin 
w powiecie w sprawie doręczania pocz­
ty adresatom na wsi. Pod osobistą od­
powiedzialnością wójtów, poczta win­
na być doręczana adresatom do ,najda 
lej oddalonych wiosek od urzędów pocz 
towych przynajm niej dwa razy w ty­
godniu za pośrednictwem gmin przez 
sołtysów, wzgl. umyślnych posłańców 
gromadzkich.

X W alka o POS. w Czeladzi. Zorga 
nizowana przez miejską komisję PW. 
i WF. zawody o państwową odznakę 
sportową ściągnęły na boisko tow. 
„Saturn4* w Czeladzi około 40 osób.

POS. zdobyło 30 osób, w tem 11 ko­
biet. Kandydaci ubiegający się o pań­
stwową odznakę sportową mogą skła­
dać zapisy na ręee p. St. Irzyekiego w 
m agistracie. Term in zawodów będzie 
ogłoszony.

X Magne prowadzi w „Tour de Fran* 
ce<‘. Kolarze biorący udział w biegu 
dookoła Francji, przybyli po przeby­
ciu 5-go etapu do Evian,

Na pierwszem miejscu utrzym uje 
się jeszcze ciągle A. Magne, który 
uzyskał ozas 36 godz. 11 min. 13 sek., 
2) Le Greves 36:16:46 3) M artano 36:19 
:10

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajmuje ekipa francuska w o. 
gólnym czasie 108 godzin 52 min. 07 sek. 
2) Niemcy 109:39:56.
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POWIEŚĆ. S P Ó D N I C Y
-— Święta prawda, panie. Dzwo­

nię. Otwiera mi jakaś garbata za­
płakana... Pytam o pana Riveta, a 
ona, szlochając, wskazuje mi otwar­
te drzwi do pokoju, w którym przy 
łóżku palą się dwie gromnice: „Oto 
jest“ rzekła, a ja ujrzałem trupa, 
leżącego na łóżku.

— Szkoda, że umarł teraz, kiedy 
miał stać się lepszy... — mówił w 
duchu Terrien. — Ostatecznie, ta  
katastrofa nieprzewidziana, wraca 
wolność Helenie... za dziesięć mie­
sięcy będzie mogła poślubić Lucja­
na Gobert. Teraz trzeba mi tylko 
odnieść ostatni testament Prospera 
do kancelarji trybunału... i Joanna 
zostanie miljonerką... Ani słowa, 
dziwne to życie.

W kancelarji powiedziano mu, 
że przed półgodziną został tam zło­
żony testament, lecz daty dawniej­
szej, a zatem późniejszy, kasował 
rozporządzenia poprzedniego.

Kiedy Terrien zamierzał już 
odejść, sędzia zatrzymał go:

— Słówko jeszcze, proszę pana. 
— rzekł.

— Do usług, panie prezesie.

— Czy zna pan tę damę, wdowę 
Julję Tordier, na której rzecz Pros­
per Rivet sporządzi, pierwszy swój 
testament?

— Znam.
— Czy osobistość ta była czem 

dla pana Prospera Rivet?
— Teściową.
— Pan Rivet był żonaty?
— Od kilku tygodni.
— I  najzupełniej wydziedziczył 

żonę?
— Nie sądzę, lecz wiem, że akt 

ślubny zastrzegał seperację m ająt­
kową. Zatem pan Rivet rozporządził 
tylko swoją własnością osobistą...

— Dziękuję... Nie zatrzymuję 
już pana...

Terrien wskoczył do dorożki, 
spieszno mu było oznajmić wszy­
stkim mieszkańcom willi w Petit- 
Brv, że Helena została nareszcie 
wolna.

XV.

Powrót nocny do Paryża nie 
uśmiechał się sędziemu, chętnie 
więc przyjął propozycję pana de

Roncerny pozostania w willi do 
jutra, tembardziej, że sądownik 
pragnął rozmowy z hrabią, z Gasto- 
nem de Beuil i starym lekarzem.

Niektóre bowiem zdania Heleny 
wydały mu się osobliwie dwuznacz­
ne, nadewszystko ostatnie, gdy wy­
chodziła z pokoju Lucjana.

„Powracam dokąd obowiązek 
mnie wzywa, z nadzieją, że długo 
więzić mnie nie będzie... Jedna go­
dzina wszystko może zmienić.

Według sędziego śledczego, zda­
nie to kryło jakieś straszne posta­
nowienie, bo ostatecznie na cóż ona 
mogła liczyć, skoro uporczywie od­
pychała rękę, wyciągającą się ku 
niej z pomocą.

Po rozmowie w tej drażliwej 
kwestji, panowie ci rozeszli się, a 
nazajutrz około jedenastej zrana, 
sędzia odjechał do Paryża.

Wkrótce potem, Lucjan obudził 
się ze snu i pierwsze jego słowa 
były:

— Gdzie H-dena?
— Powróci wkrótce... — odrze­

kła mu Joanna — Niech się pan 
uspokoi i ma nadzieję, ponieważ te­
raz przyszłość do ciebie należy.

Popołudniu dano znać Joannie, 
że ktoś przybyły z Paryża chce się 
z nią widzieć.

Młode dziewczę, nie przewidu­
jąc kto to mógł bvć, z pośpiechem 
udało się do ogrodu.

Poznawszy Terriena, z przeraże­
niem podbiegła ku niemu, przypusz 
czając jakiś niezwykły wypadek.

— Przynoszę pani ważna nowi­

nę — przemówił były dependent u 
notarjusza. — Helena owdowiała.

— Czy podobna — wykrzyknęło 
dziewczę.

— Podobna... skoro Prosper Ri­
vet umarł,

— Umaił, on, to obrzydłe stwo­
rzenie. Ah, Bóg jest dobry i spra­
wiedliwy...

— I ująwszy Terriena za rękę, 
poprowadziła go do salonu, gdzie 
^gromadzona była cała rodzina de 
Roncerny, wraz z panem de Beuil 
i doktorem.

— Helena jest wdową... — wo­
łała.

— Co ty mówisz? — podchodząc 
ku niej. spvta] hrahia

— Ten pan wszystko opowie — 
odparta, wskazując kłaniającego się 
Terriena.

— Nie mając zaszczytu być zna­
nym panu hrabiemu. przvhvłem tu­
taj, aby donieść pannie Joannie 
ważną nowinę o śmierci Prospera 
Rivet, męża pani Heleny Tord’er.

Zamiast radości, na wszystkich 
odmalowało się osłupienie.

Przypomniano sobie niedawną 
rozmowę sędziego śledczego i prze­
rażające przeczucia jego, zrodzone 
ze słów Heleny.

— Czy nie rozumiecie państwo, 
że teraz już Helena jest wolna — 
wykrzyknęła ździwiona Joanna

c. d. n.
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1  sprawi!! zbyty i z s u l i i
W wyniku prac organizacyjnych w] 

dziedzinie zbytu nasion oleistych stwo 
rzona została w W ars za w ie placówka 

. handlowa pod nazwą „Centrali Obrotów 
Nasionami 01eistem i‘h w skład której 
wchodzą •z jednej strony przedstawi­
ciele sfer rolniczych jakoto. związek 
stowarzyszeń producentów nasion ole­
istych, towarzystwo Iniarskie, państwo 
wy bank rolny i większe firm y rolni, 
czoihaudlowe, z drugiej zaś przedsta­
wiciele zorganizowanego .przemysłu 
tłuszczowego.

W związku z powyżśzem orjentaćyj 
na cena za rzepak w sezonie bieżącym  
bodzie sic kształtować powyżej 40 zł. 
za 1 :g„ ustalona ona bodzie odtąd dro­
gą arbitrażową na terenie wspomnia­
nej centrali. Cena arbitrażowa óbowią 
żuje jedynie w stosunku do członków, 
stowarzyszenia, producentów nasion 
oleistych, które na terenie woj. kielec­
kiego zorganizowane zostało przy kie­
leckiej izbie rolniczej w Kielcach.

Wi .razie niemożności osiągnięcia 
odpowiedniej ceny na rynku lokalnym  
należy zwracać sic do centrali obrotów 
w Warszawie, ul. Mazowiecka 5, która 
wskaże miejsce zbytu i będzie pośre­
dniczyła w transakcji, zawieranej bez­
pośrednio pomiędzy producentem a 
przemysłem przetwórczym, przyczem, 
centrala .pobiera nieznaczną opłatę ma 
nipulaeyjną.

Zapisy na członków stowarzyszenia 
producentów nasion oleistych woj. kie 
ledkiego przyjmuje biuro stowarzysze­
nia w Kielcach, ul. Sienkiewicza 47 
teł. 192 i i  430.

Wiadomości padjowe
BEZROBOTNI PRZED MIKROFO­

NEM
Angielskie radjo zorganizowało ca. 

lą ser je  pogadanek, w których bezrobo 
tni opisują swe życie i troski. Pogadan  
ki te wywołały dnżą falą protestów, 
skierowanych przeciwko liberalizmowi 
polityki angielskiego radja. Audycje 
te 'robią niesłychane wrażenie na slneha 
czy i przypominają to, o czem społe­
czeństwo stara sic zapomnieć

Rząd poczuł sic dotknięty w swoim  
prestiżu i zapowiedział, że zareaguje 
na tę sprawą i zagroził wprowadzeniem  
cenzury. Prasa zaś prowadzi energiczną 
akcją, mającą na celu zdyskredytowa­
nie tych pogadanek, „Times“ utrzymu­
je, że bezrobotni nie mówią prawdy.

„Daily Herald", który broni tych 
ąudycyj, zapowiada ze swej strony, że 
dwaj bezrobotni wystąpujący przed 
mikrofonem nie mówili całej prawdy, 
gdyż znajdowali sią pod presją ze stro 
ny funkcjonariuszy minis terjum pra. 
cy. Dziennik ten utrzymuje, że wprowa 
dzenie cenzury jest spóźnione — publi­
czność już w ie co <sie dzieje.

Sok z marchwi przywraca wzrok niewidomym
Niedawno prasa światowa poda 

ła wzmianki o tem, że pewnemu ro­
syjskiemu profesorowi udało się 
przywrócić wzrok ślepym. Operacja 
ta została dokonana w sposób zdu­
miewający. Mianowicie ślepi widzą 
znów przy pomocy oczu trupów!
Jest to arcydzieło transplantacji. 
Świeżemu trupowi wycięto pewną
cześć oko, którą następnie umieszezo 
w odpowiedniem miejscu oka ślepe 
go. W ten sposób nieczynne, mai twe 
Oko żywego człowieka zostało przy­
wrócone dó życia przy pomocy oka 
zmarłego człowieka!

Rzecz prosta, że świat medyczny 
odniósł się do tej wiadomości bar­
dzo sceptycznie. Tembardziej, że nie 
chodziło tu o transplantację całej 
gałki ocznej—takie próby czyniono 
przed kilku laty w biologicznym in

stytucie doświadczalnym akademji 
umiejętności w Wiedniu, na zwie­
rzętach, nie na ludziach — ale jedy 
nie o przeniesienie jawnej części o- 
ka,'rogówki. Doktorzy nie mogli u- 
wierzyć aby ta nadzwyczaj trudna 
operacja mogła się udawać tak czę­
sto jak to podawały rosyjskie spra­
wozdania. Przecież inni lekarze pró 
bowali już poprzednio dokonywać 
tarnsplantacji rogówki — i stale 
spotykało ich niepowodzenie. Obca 
rogówka nie wrastała, nie aklimaty- 
zowala się w drugiem ciele — .schla 
i zanikała, a Ślepy pozostawał nadal 
ślepym. Czemuż więc właśnie w kii 
nice rostowskiej miałaby ta trudna 
operacja tak pomyślne dawać wyni­
ki?
DZIAŁANIE SOKU MARCHWI.

Otóż w ostatnim numerze poważ 
nego pisma medycznego „Klinische

Dzień pięknej kobiety
Mamy już „Dzień Matki", „Dzień 

Dziecka" etc., a oto z projektem u- 
rządzenia raz do roku „Dnia pięk­
nej kobiety“ zjawia się amerykan­
ka, miss Oosten, zamieszkująca sta 
le w... Szanghaju. Miss Costen wy­
chodzi z założenia, że każda kobie­
ta, chinka czy nie ckinka powinna 
dbać o swój wygląd, o swoją cerę. A 
że nie każda kobieta może sobie po­
zwolić na stałe uczęszczanie do sa­
lonów kosmetycznych, któreby gra­

tis obsługiwały kobiety niezamożne.
Jeśli projekt ten wejdzie w ży­

cie, będą Chiny wówczas pierw­
szym krajem na świecie, w którym 
„Dzień pięknej kobiety" stanie się 
świętem ogółnokrajowem i dniem 
zbiórki powszechnej na cel powyż­
szy. Sądząc z projektu miss Costen, 
muszą być Chiny, a raczej Szanghaj 
wcale szczęśliwe, skoro tylko takiej 
„drobnostki" brak im do zupełnego 
szczęścia.

Jak sobie radzą kucharze
w  Argentynie

W Buenos Aires utworzyło się 
stowarzyszenie niesienia pomocy 
bezrobotnym kucharzom. Stowarzy­
szenie to znane jest pod nazwą „Ba- 
gamas". Zarząd Bagamasu wpadł 
na oryginalny pomysł, który emo­
cjonuje wszystkie panie demu w sto 
licy Argentyny. Otóż każdej gospo 
dyni, która zatrudni w swojej kuch­
ni kilka razy na miesiąc bezrobotne­
go kucharza, przysyła „Bagamas" 
gratis dwa lub trzy razy do roku 
na żądanie najlepszego przedstawi­

ciela sztuki gastronomicznej. Jed­
nym z takich asów Ikucharslich jest 
szef kuchni wielkiego hotelu w Bue 
nos Aires, b. szef kuchni hotelu 
Adlon w Berlinie, monsieur Gaston 
Marzeniem każdej Argentynki jest 
wizyta p. Gastona i przyrządzenie 
obiadu lub bankietu pod jego kie­
rownictwem. Grunt jednak to to, że 
„Bagamas" dzięki pomysłowej ini­
cjatywie swego szefa zarządu stwo­
rzył zajęcie dla większej części bez 
robotnych kucharzy i kuchcików.

giem można we sme
N IE K U L T U R A L N I  N IE M C Y  W  

R A D JO .
W programie fortepianowym Deut- 

schlandsender zatytułowanym „Fran­
cuska muzyka łortepianowa<‘ Chopin 
znalazł się na pierwszem miejscu. Nie 
tsik dawno temu niektórzy muzykolo­
dzy niemieccy traktowali Chopina per 
„bessere Salonmusik. Teraz to ustało, 
ale zą to został I  raacuzem i towarzy­
szy w programie Debusseemu— i Rave 
łowi. P ianistka wykonała poloneza fis 
moll. Szkoda, że nie jakiego mazurką, 
efekt- francuskości byłby jeszcze moc­
niejszy, bo nie wszyscy pewnie słucha­
cze niemieccy połapali się w tem, iż 
środkowa cześć poloneza fis mol jest 
Właśnie mazurkiem. Nie jest to chyba 
dowodem ignorancji, raczej nienawiści, 
większej w stosunku do Polski, niź na 
wet do Francji .

Afrodyta Piraenides, aOJetnia 
prosta chłopka grecką, stała się sen 
sacją-dnia w Atenach. Miewa ona 
sny, w których ukazują się jej za-

1 grzebane skarby, ukryte ruiny sta­
rożytne. Już dwa lata temu, idąc. za 
wskazówikami, udziełonemi przez p. 
Pimenides, .natrafiła komisja arche­
ologów na grobowiec starożytny z 
czasów Peryblesa. We śnie ujrzała 
p. Pimenides rycerza helleńskiego, 
który wyjawił jej, na jakiem pobo­
jowisku starożytnej Hellady został

arami'" i gdzie znajduje się jego 
grób >\Y okolicach m. Drama, idąc 
znów za. wskazówkami p. Pimeni­
des, odnalazł konserwator muzeum 
w Pireusie zagrzebany głęboko 
skarb, składający się ze złotych za­
usznic, bransolet kunsztownie wy­
konanych, starożytnej broni z mie­
dzi oraz amfor pięknie -emaliowa­
nych. Zdolności telewizyjne p. Pim$ 
ńides przypisywane są przez leka­
rzy osobliwej ostrości marzeń sen­
nych o charakterze lunatycznym.

Gwizdki policyjne na usługach
publiczności

S w ę d z e n ie  c i a ł a  o r a z  w s z e lk i e g o  
r o d z a j u  w y r z u ty  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  k o ­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 
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W ielkie m iasta znajdują się w tem 
położeniu, iż patrole policyjne w cza­
sie -swych obchodów nie .mogą objąó 
wszystkich ulic, albo zjawiają się na 
pownyćh odcinkach dość rzadko. Mia­
sto Buenos Aires, idąc za głosem żą­
dań mieszkańców tych ulic, które rze­
czywiście są rzadziej patrolowane po­
siada obecnie możność bardzo dogodne 
go i szybkiego wzywania pomocy or„ 
ganów bezpieczeństwa. Uzyskano to w  
ten sposób, iż  wydano około 2009 dale- 
konośnych gwizdków policyjuych za­
ufania godnym i nieposzlakowanym o- 
bywatelom, którzy w razie potrzeby 
na 10.000 mieszkańców 61.7 łóżek szpi. 
dujące się patrole policyjne*

Dotychczasowe wyniki tego proste­
go i taniego pomysłu są bardzo dobre 
i zainteresowały się nim również inne 
miasta. Prawdopodobnie nowość ta 
znajdzie zastosowanie w Pradze, gdzie 
obecnie jest ta sprawa rozważana.

PR ZY  c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i p a l n y c h  
{B Ó LA C H . S W Ę D Z E N IU . P IE C Z E N I U  I 
k r w a w i e n i u  ) s r o s u u e  s i ę

ORYGINALNE C Z O P K I

G A L I C K I E G O
. P r z y  z e w n ę t r z n y c h  g u z a c h . h e R o r U i o a l i O c h '
.57PSujE,slE-'iNaść.:.V A FI,IC  C V '^ r o t ’OWiKlESii.,'.

Wocheńśćhrift" wyjaśniona jest td-i 
jemnica, która decyduje o pomyśl­
nym rezultacie w klinice rostowskiej 
stosowano przy tej operacji pewną 
„sztuczkę", która decydowała o po­
wodzeniu. Sok z machwi! Natych­
miast po dokon. transplantacji ob­
cej rogówki na ■ ślepe, oko, następu je 
przepłukanie miejsca operacji so­
kiem z marchwi. Jo  przepłukiwanie 
powtarza się tak długo, dopóki obca 
rogówka nie wzrośnie całkowicie. 
Rzecz prosta, że operacja ta nie kaź 
demu ślepcowi przywróci wzrok. Mo 
żna ją stosować tylko u pewnej gru 
py niewidomych mianowicie tam, 
gdzie chory nie może widzieć spowo 
du defektu rogówki, ale nerw wzro 
kowy i inne składowe' części oka są 
zupełnie zdrowe .Tam, gdzie mamy 
do czynienia z zanikiem nerwu w zro 
kowego, z uszkodzeniami siatkówki, 
lub zmętnieniem soczewki — opera­
cja ta nie może nic pomóc. W pierw­
szym wypadku natomiast transplan 
tac ja 'rogówki może uratować wzrok 
choremu, niezależnie od tego, czy ro 
gówka ta pochodzi ze świeżego tru­
pa, czy też z usuniętego operacyjnie 
oka żywego człowieka. Skoro bowiem 
zamiast nieprzezroczystej rogówki 
po transplantacji otrzymuje chory 
zdrową i normalną rogówkę, ma zu 
pełnie takie uczucie, jakgdyby zasło 
na spadła mu z oczu. W jaki sposób 
jednak doktorzy wpadli na tę nie 
samowitą pozornie myśl, aby powo 
dzenie operacji uzależniać od prze­
mywania sokiem z marchwi1! Myśl 
ta nasuwała się każdemu pracujące 
mu w tej dziedzinie. Trzeba było 
tylko spróbować !

CUDA WITAMIN.
Oprócz chorób, ktróe powstają 

naskutek braku witamin w organiz­
mie, jak rachitis, beri — beri, skor- 
but, znane jest' też lekarzom pewne 
cierpienie o~zu, które powstaje na- 
Skutek braku witaminy. A w poży­
wieniu. Cierpienie to obserwowano 
najczęściej u osesków. Prowadzi ono 
do wysychania rogówki lub też do 
tworzenia się na. niej drzodów, na­
skutek czego dziecko traci wzrok i 
pozostaje na całe życie ślepcem 
Stwierdzono, że tran rybi, który o- 
prócz przeciwraehitycznej witami­
ny D zawiera także witaminę A —» 
może powstrzymać rozwój tej cho­
roby we wczesnych stadjach. Jedna 
lcowoż w wielu wypadkach nawet ku 
racja tranowa zawodziła. Uczeni za­
częli więc poszukiwać nagwałt jakie 
goś obfitego źródła witaminy A. 
Znaleziono owo źródło w postaci 
marchwi. Udał się spreparować nie 
jako pierwszy stopień witaminy. A 
Gdy spróbowano podawać ten pre­
parat cło wnętrza śłepnącym oses­
kom, udało się przywracać im zdol­
ność widzenia nawet w wypadkach, 
które początkowo uważano za zupeł 
nie beznadziejne.

Lekarze rostowscy posunęli się 
jeszcze krok dalej. Powiedzieli so­
bie jeśli sok z marchwi, podany do 
wnętrza wywiera tak silne działa­
nie na rogówkę, to niezawodnie bę­
dzie też pomocny, jeśli go będziemy 
aplikować bezpośrednio na rogówkę, 
w charakterze wody do przemywania 
oczu, lub też kropli do oczu. Myśl ta 
okazała się nadzwyczaj szczęśliwa. 
Podczas prób praktycznych na dwu 
stu chorych, sok z marchwi dał świe 
tne rezultaty, w postaci zdumiewa­
jąco szybkich uzdrowień. Szczegól­
nie okazało się, że sok z marchwi, 
względnie zawarta w nim witamina 
A posiada właściwość zaleczenia ran 
rogówki. Tę zdolność wykorzystał 
właśnie chirurg podczas operacji’ 
transplantacji rogówki. O ile trans- 
pilantuje się rogówkę z trupów — to 
jasny staje się sens zdania, które 
widnieje tak często na. ścianach in ­
stytutów anatomicznych: „Hicło
cus est, ubi mors gaudet succurrere 
vitae. (Oto miejsce, gdzie śmierć się 
cieszy, że pomaga życiu")
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Gzy wiccic, że...
Św ieże k w ia ty  zam raża ją  w A u- 

s t ra l j i  i p rzew ożą w lodzie do A n- 
# lji. G d y  k w ia ty  &ą w y ję te , eą zu­
pełn ie  ja k b y  św ieżo zerw ane.

N a jw ięce j ludzi u m iera  spowo- 
du uszkodzeń w w y p ad k ach  w Uh i te 
w A m eryce P o łudn iow ej, n a  d ru ­
kiem  m iejscu  idą  S ta n y  Z jednoczo­
ne, a  na trzeciem  z n a jd u ją  się Uhi- 
ny.

*  *  *

Olej ln ian y  p o siad a  w łasność za­
b ie ran ia  tlenu  i św ia tła  z p o w ie trza  
i w y d z ie lan ia  d w u tlen k u  w ęgla 
(carbon  d ioxide), podobnie jak  zw ie 
rzęta. W św ietle  w łasności te  w zm a­
g a ją .s ię  i rzecz dziw na, czem dłużej 
olej w y staw io n y  je s t na  św iatło , 
tern w ięcej zab ie ra  tlenu  z p o w ie t­
rza; a  jeżeli je s t w ciem ności, po­
woli za traca  .tę w łasność. U czeni n ie  
w iedzą ja k  w y tłu m aczy ć  to  dziw ne 
zjaw isko .

* * *
A rty śc i b iorą obecnie pom ysły  

na desenie z fo to g ra f ji  m ik ro sk o p ij 
nych u stro jó w  b ak te r ji. Z d jęc ia  te, 
robione zapom ocą m ikroskopu, są  
pow iększane i p rze ry so w y w an e  j a ­
ko desenie do najnow szych  m a te r ia ­
łów i taet. N aw et b ak te rje  zaprzę- 
gan e  są  do usług  człow ieka.

- O (JO------

HUMOR
DOBRA BADA.

— Co mam zrobić, M aniu, żeby mój 
.nąż w itłzo ram i siedział w domu?

— W ychodź gdzieś.

W YW IAD.
— Co m am  p an u  powiedzieć? Zaw­

dzięczam wszystko sobiel K iedy przy- 
oylem do Londynu ,nie m iałem  jednej 
oary butów... A dziś wam m iljonl!!

— Ale kto je  czyści???

MATKA.
—Ja k  do tego doszło, że on się poea 

tował pod moim dachem ? Czy on ci mo 
ze czemś groził??

— Tak! Powiedział, że jeżeli będę 
krzyczała, to mnie już  nigdy w życiu 
nie pocałuje!

d o b k a  p a s t a .
K lien t (do fry z je ra ). No wie pan?

. to ma być u pana  pom ada do wło- 
sńw? To może w najlepszym  w ypadku 
Uużye jako  pasta do obuwia!!!

F ryz je r (zaskoczony): My proszę pa 
na spróbow aliśm y używać tego św iń . 
•itwa do bucików... ale skóra sie nisz­
czyła.

GODZINA FIZY K I.
Nauczyciel: No powiedz Jasiu ! Co 

d e  powiększa, kiedy woda zam ienia sie 
w lód?

Uczeń: Cena... panie psorze!

WYMÓWKA.
— Panie płatniczy! Widzę, że pan  

la te  również wliczył do rachunku!
— Trudno! Czas to pieniądz!

panam M i mŁmaBEssasr

Lekarstwo dla leniuchów

„Szwajcarskie G orvk ’.e 
Żioła“ (z marka Ko 
;ut» są stosowane orzy 

chorobach ńilądha ki 
szek obstrukcji i ka 
imern żółciowych 

- ,,n<najcarskie Gorzkie' Zioła" 
są naturalnym, łagodnym śród 
ko ni. ptzyczyszczajacym .ułatwia­
jącym funkcje organów trawieiiin 
i działającym orzeciwkn otyłości

Trzej młodzi lekarze amerykańscy 
wynaleźli nowy preparat chemiczny, 
tak zwany „dinitrifan<‘, który posiada 
cudowne wprost własności zamieniania 
największego próżniaka na najpraco­
witszego człowieka. Pod wpływem te­
go środka człowiek przybiera na wadze 
Siły jego fizyczne i dachowe wzrasta­
ją. Energja i eheć czynu silnie rośnie. 
Człowiek poddany tej kuracji z po­
przedniego lichego pracownika zamie­

nia sie w dzielną jednostką.
Środek ten wypróbowano na zwie. 

i zetach, które również zmieniły swą 
indywidualność. Gdy jednak próbowa­
no wzmacniać dawkę, okazał sie śro­
dek ten za silny 1 zwierzęta ginęły. W 
krótkim wiec czasie nie bedzie wiecej 
próżniaków; wszyscy będą dzielni i 
praeowiel; wystarczy tylko daó im le­
karstwo.

Dzwony żałobne budzą nieboszczyka
W Settingiano w Włoszech niejaki 

Antiono Gagliardi, chorujący od dłuż­
szego czasu zapadł w stan bezwładu, 
tak iż został uznany za zmarłego. Po 
załatwieniu wszelkich formalności 
przedpogi zębowych wynoszono już nie 
boszczyka w trumnie, aby go pogrze­
bać. W tej chwili właśnie zaczęły bić

Szpitale w Polsce
Według ostatnieh obliczeń, na terenie 
całoj Polski znajduje sie 710 szpitali, 
posiadających 70.703 łóżek. Na 18.(10® 
mieszkańców przypada przeciętnie 
21.7 łóżek w szpitalach.

Na terenie W arszawy znajduje sie 
fil szpitali, posiadających 7.290 łóżek, 
235 szpitali (18.019 łóżek), na terenie 
na terenie województw centralnych 
województw wschodnich 100 szpitali

(4.770 łóżek), na terenie województw 
wschodnich 100 szpitali (4.770 łóżek) w; 
zachodnich 189 szpitali (25.380 łóżek), 
oraz na terenie województwa poludnio 
wych 125 szpitali (15.294 łóżek).

W Warszawie przypada przeciętnie 
na 10.00 Omieszkańców 01.7 łóżek szpi­
talnych, w województwach wschodnich 
zaś — zaledwie 8.4 łóżek.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

łino-Teatr „Udziałów;

Dziś i dni następne!

Bandyta Detektyw
Ken Maynar

N A D P R O G R A M ; T ygod n ik  Param ountu oraz arcyw e-  
so la  kom edja

' I  I  Z--I-'.Z Z-'Z. Z .Z -.j?- I .

KINO

p A L A C f

Od pouiedziałkn, dnia 9-go lipca i dni następne!!
Przebojowy dramat Paramountu ze złotej serji 

na rok 1934
Pierw szy film , który z nadzwyczajnym realizmem odsłania 

moralność młodzieży wyższych sfer.

Z gubny cza r
i Wstrząsająca tragedja życiowa. 
W roli gl: MIRIAM HOPKINS.

N adprogram : W esoła Kom edja.

LECZNI CA
chor wenerycznych i skór. „Pomoc'' 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: I 0  - 1 i 4  -  7  p p . ,  w  św ięta: 11  - 1  

W izyta 5 złotych.

^ O r y g i n a l n e  p r o s z k i

M atki!

Ę G R Y P A . P R Z t m s i e m i a  *
: g 0 L ' E : A R T R E T Y C Z N E ,
W :- S TA W O W E .  K O S T H E ’ . J .P

Ż Ą D A J C I E  . W  A P T E K A C H ' P R O S 2 K O W
zElH.fż8».'K O G U f K I  E H 

’w  o r Y g i  w a l k  e  H : o  p a k o w a  h i  u

rU No>,-oiyy jj rlajeie w npte-
kach i sklzid. ap t. 
hygjęriićzn. przy- 

9Vf ^  eC*
Puder „0*id?i“
z (kogutkiem)
u trzy m u jące j era 
lo dziobka w z d ra 
tw ru i czystości:

P R Z Y  W Ł O S O W  
W Y P A D A  N SU,
tupiezu, tysien u stosu e się mydło 

CH IN O W O -C H M IE LO W E 
• i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHMIELOW Ą.—

dzwony kościelne i nieboszczyk ku wiel 
kiemu przerażeniu obecnych obudził 
się, dając znaki życia.

Wreszcie po ochłonięciu z pierwsze­
go wrażenia zajęto się niedoszłym nie  
hoszczykiem, który wola! jeszcze pozo. 
stać z żywymi.

P R O S Z K I

« K O W A L S K I  N A *
ttfcOWY

O 5 * " f ta c t  w
A P.KOW AL3HI,— W I O ­

DŁA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
CO NAJ LEPSZE! O

COKOLWIEK DROŻSZE 
-W IELO K RO TNIE  

E P  S Z E ! k
c h r y p k ę  

U S Z N O Ś Ć  
BÓLE GARDŁA

WSUWA JA 
PA?TYLKII

iioti.a MM'eąsEcme<50W WŁRSZAWiK.UUftutAlO. 
S ftu d tln  aptaki I jkłaĄ  ajiHunt.

DROBNE 
OGŁOSZENIA 

w
„Exoresie Zaqlebia”

mają zaw sze  
niezawodny skutek.

P O SA D Y ? P R A C E
PO TR ZEB N A  sklepowa obeznana w. 
b ranży  obuw ianej. D ąbrow a, 9-go Maja; 
4, K icki.

LOKA
DO wynajęcio 3 m ieszkania po 3 po-1 
koje  z kuchnią i w ygodam i przy ul 
D ług ie j nr. 10. W iadom ość w godzi, 
nach od 8-15. Tel. nr. 14 47.

k u p n o  
M i  l S P P Z E D A Z

W A RSZTA T sto larsk i z narzędziam i 
m odelarskiem i do sprzedania. Kielce-
K ąrczow ska 44.

DOKUMENTY
M A JE R A N K O W I JÓ ZEFO W I skra­
dziono dowód osobisty nr. 43423 bilet 
roczny, oraz legitym ację cbodzerba po 
torach , wydane przez W arszaw ską Dy­
rekcję  kolei Państw ow ej w W nrsza- 
wie, które niniejszem  unieważnia się. 
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książecz­
kę wojskową Zygm unta Łopatow?.kie_ 
go, w ydaną przez P.K.U. Częsiecl owa. 
ODOR A N D RZEJ zgubił książeczkę 
wojskową, w ydaną prznz P.K.U. Mie-
chów.___________ ‘_____________ _______ _
JE R U C K E M  PR A SZ K IE R  uniew ażnia 
zgubioną książeczkę wojskową, wyda-
ną przez P.K.U. Skierniew ice.________
M IECZYSŁAW  NAW ARA z Mijaczo- 
Wa, gm iny Myszków uniew ażnia za?^u 
hi one 2 weksle na. 100 i 50 złotych in 
blanko z w ystaw ienia Romana Oleksia
ka z M ijaczowa. _
W Ó JC IK  ANTONI zgubił kartę  mobi­
lizacy jną  w ydaną przez P.K.U. Będzin 
U praszam  o zwrot. Bobrowniki koło
Będzina. ___________________   ,
UNIEW 'AZNIA się zgubione weksle 
na 500 złotych z żyrem  S tef an ji  Tire- 
ckiej.

E t

ZGINĄŁ pies duży żółto pręgow aty  
br,'z ogona wabi się Luks. Łaskaw y zna 
lazca zwróci za wynagrodzeniem . So­
snowiec, M ałachowskiego 14. Ogród
przy hałdach Zielezińska._______ _____ _
W ŁĄDO! Babcia przyjeżdża w piątek 
— sobotę w południe. U kłony d la  p. 
H ali. .

W v daw ca H elena M onsiorska. D ruk . „ E x p re s  Z ag łęb ia11 Sosnowiec. T e a tra ln a  1- teJ. 4-94. R ed ak to r odp. Lucjan Horski.


